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Szczerość w obrocie handlowym.
LWÓW 12. grudnia.

I.
Ministerstwo handlu przesiało izbom han

dlowym i przemysłowym, tnd-ież stowarzysze
niom rolniczym i gospodarczym, do sfeopiujowa 
nia projekt do ustawy o zaopatrzeniu towarów 
w obrocie oznaczeniem ich pochodzeoi». Nim 
przystąpimy do poczynienia uwag co do sprawy, 
której dotyczy projekt rządowy, musimy Hię 
przedewszystkiem zapoznać z jego treścią. Jest 
ona następująca:

P aragraf pierwszy stanow i: Kto świadomie
opatruje towary, lub ich opakowanie fałszywem 
oznaczeniem ich miejscowego pochodzenia, a 
w szczególności fałszywie je opatruje imieniem, 
lub herbem państwa, kraju, powiatu, okolicy, 
lub miejscowości; kto świadomie towary z takiem 
fałszywem określeniem miejscowego pochedzenia 
sprzedaje, pozbywa, lub w ogóle puszcza w o- 
b ró t; kto świadomie używa takich fałszywych 
określeń miejscowego pochodzenia w ogłosze
niach, listach, cennikach, rachunkach, lub w in 
nych obwieszczeniach, używanych w obrocie 
handlowym, staje się winnym przekroczenia i 
ma być karany aresztem od jednego tygodzia 
do trzech miesięcy, z czem mota być połączona 
kara pieniężna do 5U0 zł., albo grzywna od 
5 zł. do 500 zł.

§ 2. Kto popełnia ozyny w § 1 wymię- 
nioae z n ;edbalstwa, staje się winnym przekro 
ozenia i ma być karany aresztem od dni trzech 
do aaterkiastu. z czem mole b y t połączona kara 
pieniężna do 100 zł., albo grzyw na od 5 zł. do 
3*0 zł.

| .  3. Jako  określenie miejscowego pocho
dzenia w myśl § 1. nie naloty poczytywać ta- 
kioh m podań, które wedle zwyczajów, prayję- 
tych w sferach interesowanych, nie są ju t w ska
zówką miejscowego pochodzenia towarów, ale
• ła tą  wogóle do ioh określenia gatunkowego.

§. 4 Karygodność czynów w §§• 1. i 2-
określonych nie ostaje, jeteli się utyw a określeń 
poohodzenia towarów ze zmianami, które przez 
zwyczajnego ich odbiorcę li przy szczególnej 
ostrotności mogą być dostreetone.

§ 6. Minister handlu jest upowataiony
przepisać w drodze rozporządzenia dla poszczę 
gólnyoh gatunków towarów, ie  takowe, wag tę 
dnie ich opakowania, muszą być opatrzone wy 
ratnem  oznaczeniem miejscowego poohodzenia 
towaru, albo przynajmniej, te  tylko opatrzone 
z tern wyrażnem oznaczeniem miejscowego po 
chodzenia mogą być sprzedawane, pozbywano i 
w obrót puszczone. W szczególności moie mini
ster handlu tak łe  zarządzić, te  towary obok 
wspomnianego w §. 3. zapodania, odnoszącego 
się tylko do gatunku, — muszą nadto być 
zaopatrzone prawdziwem i żadnemu innemu 
tłumaczeniu nie ulegającem oznaczeniem icb 
miejscowego pochodzenia.

$. 7. Przed wydaniem wspomnianego w §. 6. 
rozporządzenia wysłuchać naloty izb handlowych i 
przemysłowych, które ze swojej strony mają się 
odnieść do interesowanych stowarzyszeń przem y
słowych, a nadto, gdy chodzi o wytwory pier
wotnej produkcji, tak ie  korporacyj powołanych do 
zastępstwa interesów gospodarstwa rolnego i 
leśnego.

§. 8. Przekroczenie rozporządzenia wyda
nego n» zasadzie §. 6. należy ukarać aresztem 
od dni 8 do 14. z czem moie być połączona kara 
pieniąina do 100 zł., albo grzywna od 5 zł. do
300 zł.

§. 9. orzeka, ie  nie jest wykluozonem ró
wnoczesne zastosowanie surowych przepisów po
wszechnej ustawy karuej, tudzież postanowień 
ustawy z dnia 6. etyoznia 1890 Dz. n. p. nr. 19 
e m arkach ochronnych, i ie  do postępowania i 
wyrokowania odnoinie do przekroczeń w mniej 
zzoj ustawie przewidzianych powołane są sądy 
powiatowe.

$. 10. stanowi, e w razie zasądzenia wedle 
§§ 1 ,  2. lub 8 ,  nalety  tak ie  orzec usunięcie 
fałszywych określeń poohodzenia towarów, a gdy

by to bez zniszczenia przedmiotów czynu k a ry 
godnego nastąpić nie mogło, tak ie  ich kon
fiskatę, nadto, że w razie zasądzenia wedle § 8. 
można także orzec przymusowe umieszczenie 
przepisanego określenia na przedmiotach czynu 
karygodnego, a wreszcie, że wyrok można cgło 
aić na koszt winnego.

Dodany do tego projektu okólnik ministe- 
rjalny tłómaczy potrzebę takiej ustawy wzglę 
darni przedowszystkiem na moralność społeczną, 
tudzież ważnymi względami ekonomicznymi dla 
interesów rodzimego przemysłu i rolnictwa, któ
re, w uzupełnieniu dotychczasowych środków 
zaradczych przeciw nieuczciwej konkurencji, 
domagają się ingerencji ustawodawstwa przeciw 
fałszywemu podawaniu miejsca pochodzenia to
warów. Częste dla wytwórcy w pewnych ozna 
czonych okręgach geograficznych wyłączne pra 
wo oznaczania wytworów lub surowców p ra 
wdziwem miejscem pochodzenia stanowi istotną 
kwestję bytu. Często producentowi wyrządza się 
dotkliwą krzywdę przez sam fakt, że wytwory ! 
gdzieindziej wyrabiane, a gorsze i mniej warto 
śoiowe, oznacza s'ę fałszywem miejscem pooho
dzenia. Wzrost narodowego przem ysłu jest nie
możliwy i wykluczony, bo krajowi producenci 
nie są w stanie zabezpieczyć s=-bie wewnętrznego 
targu zbytu, określeniem bowiem zagranicznego 
pochodzenia towarów krajowych, kupująca pu 
blicznośo nie może nigdy dojść do przekona
nia, że produkt krajowy wytrzymuje porówna
nie z zagranicznym. Nadto domaga się pozyty
wna treść aa wartej między Austro- W ęgrami a 
Niemcami umowy a dnia 6. grudnia 1891, wy
dania ustawy przeciw obliczonemu na wprowa- 
daenie w błąd fałszywemu ozaaozaniu towarów. 
Niemcy uczyniły temu zobowiązaniu zadość u-

-tan potoku Olszanki z dopływsmi i przedłożyć 
przybliżony kosztorys.

Sprawozdanie kierownika sekcji przemyskiej 
p. M artynicza, wykazuje, że potok Cnsówka-Ol- 
szanka z powodu wyniszczenia lasów czyni wielkie 
szkody przez podrywanie brzegów i zasypy w i
nie terenu inundacyjnego, oraz domów żwirem i 
kamieniami, tak, że gminy Rokszyce, Brylinka i 
Cisowa miewają częstokroć zupełnie odciętą 
komunikację. Olszanka w połączeniu z dopły
wem Krzeczkową nanosi tak wielkie ilości 
żwiru do Sanu i wpływa tak niekorzystnie na 
jego bieg, że San nie jest w  stanie odprowa
dzić tego żwiru, a na wiosnę r. b. przy wyso
kim stanie wody zmienił wskutek tego kierunek 
przez pola na lewym brzegu położone w gminie 
Krasioacb.

W interesie pięciu gmin, położonych nad 
Olszanką i dopływami, tudzież zmniejszenia ilości 
żwiru doprowadzanego do Sanu, uważa sekcja 
przemyska za naglące wykonanie zabudowania 
i regulacji potoków Olszanki i Krzeczkowy, a 

| mianowicie budowę dwóch zapór kamiennych na 
■ Olszance w Cisowy i na Krzeczkowy, wykonanie 

1500 mtr. bież. ostróg na Olszance w gminie 
Cisowy, oraz regulację Olszanki na długości 
9000 mir. i Krzeczkowy na dfugośei 5000 m tc., 
kosztem przybliżonym 57.000 >1.

Wobec stwierdzonej potrzeby i nagłości re
gulacji i zabudowania potoku Olssanki, tudzież 
z uwagi, że ministerstwo rolnictwa zarządzić 
może wykonanie dzczegółowyoti zdjęć i opraco
wanie projektu i  kosztorysem dopiero na pod
stawie specjalnej uchwały sejmowej, która za
pewni wyjątkowe przeprowadzenie taj roboty, 
niezalożnie od programu regulacji wód, uchwalo
nego w r. 1894, wydział krajowy postanowiłi l iu u s u j  u v a j u n j  wuuu “ wwwniiynnuiu onuuon u  » “  o  ” *■ "  J "  J

stawą z dnia 12. maja 1894 r., więc Austrji j przedłożyć sejmowi wniosek, •  upoważnienie
nie pozostaje nic innego, jak  pójść za tym przy
kładem. Celem projektu ustawy — wedle słów 
okólnika — bez naruszenia zaaady prawdziwo
ści geograficznych określeń w obrocie towaro
wym, uwzględniać ile mażności sprawiedliwe in 
terasa krajowego obrotu, a w seozególności 
także eksportu; kweatji żadnej nie ulega — 
kończy okólnik m inisterialny — że imiona 
miejscowe, które przybrały znamię gatunkowe, 
(n. p. woda kolońaka, ko ńak, nejtyozanka itp.) 
nie podpadają pod rygor §§; 1. i 2 ,  co wyra- 
śoie powiedziano w § 3 Należy jednak przy- 
tem zwrócić uwagę m  drugi ustęp §. 6. Ma on 
na myśli takie dodatki do określeń powstałych 
z imion miejscowości, które tychże charakter 
gatunkowy paraliżują i przywracają pierwotne 
miejscowe znaczenie określania (n. p. p r a w d z i 
w a  woda kolońska, n a t u r a l n a  sól karUbadz- 
ka i t. p ). Zresztą chodzi w tym paragrafie 
przedewszystkiem o takie wypadki, gdzie po
szczególne interesy przemysłu lub pierwotnej 
produkcji domagają się przymusowego określe
nia icb pochodzenia.

To jest treść nowego projektu ustawowego 
i odnośnego okólnika ministerjalnegn. J a k  go 
przyjęto i jakie w sferach interesowanych wy
wołał krytyki, tego naturaln ie szczegółowo po
dać nie możemy. Przedstawimy natomiast zapa 
trywania, które zualazły wyraz w opinji jednej 
z naszych izb handlowych i przemysłowych w Bro
dach, a które zasługują istotnie na uwzględnienie.

do przeprowadzenia regulaoji i zabudowania po
toku Uiaówki Olszanki z dopływami, niezależnie 
od uchwalonego na r. 1894 pregram u regulacji 
wód w całym  kraju, oraz do priedłożenia w 
swoim frzasia projektu ustawy, zapewniającej wy
konanie te j regulacji przy pornooy państwowego 
funduszu meljoracyjnego. Ponieważ sekcja prze 
myska podniosła w swem sprawozdaniu zarazem 
konieczną potrzebę postarania się o to, aby w ła
ściciele lasów, położonych nad potokiem Ol
szanką, zmuszenij zostali do »aleiienia przetrze
bionych zn&cznyeb przestrzeni, zarządziło na
miestnictwo wskutek polecenia ministerstwa 
rolnictwa zbadanie stanu na miejscu przez kraj. 
inspektora lasowego, » w następstwie poezyni 
stanowcze zarządzenie celem usunięcia tych nie- 
praw.dłowości.

ctwa® wytworzyło się moskalofilskie, a z naro- ; 
dowców, radykaliści; kler grecko katolicki nie

Regulacja potoku Cisówki* 
Olszanki.

.

Na ostatniej sesji przekazał aejm wydziało
wi krajowemu petycję wydziałn powiatowego w 
Przemyślu o regulację potoku Cisówki Olszanki, 
z poleceniem zbadania nagłości tej regulacji 
wspólnie z rządem  i przedłożenia sprawozdania 
na następnej sesji.

W ydział krajowy poczynił odpowiednie sta
rania w celu zbadania tej kwestji i na tej pod
stawie ministerstwo rolnictwa poleciło kierowni
kowi sekcji przemyskiej oddziału leśno-teohni- 
osnego dla zabudowań potoków górskich, zbadać

Narady duchowieństwa
grecko-katolickiego.

Dnia 10. grudnia b. r. rozpoczęły się we 
Lwowie w sali konaystorjalnej u św. Ju ra  narady 
grecko katolickiego duchowieństwa, zwołanego 
przez ks. metropolitę. Księży lebrało się prze
szło 159; najliczniej przybyli z archidiecezji lwo
wskiej i djecezji przemyskiej; najsłabiej była re 
prezentowaną djeoezja stanisławowska. Narady 
zagaił ks. metropolita w dłuższej przemowie, 
w której wskazał na potrzebę organizacji kleru 
grecko-katolickiego, ku obronie cerkwi i narodu 
ruskiego. Zwróciwszy uwagę na smutne stosunki 
w czasach obeonych, na niewiarę i radykalizm, 
na obojętność dla spraw kościelnych, wezwał 
kler do jedności i skupienia sił w celu wypeł
nienia swych zadań i swyoh obowiązków, jak 
tego wymBga dobro cerkwi grecko katolickiej 
i dobro narodu ruskiego. Prosił w końcu ks. me
tropolita, aby zebrani zwracali się ku niemu ze 
owemi wątpliwościami i pragnieniami, a on b ę 
dzie na wszystko chętnie odpowiadał.

Cel i program narad wyjaśnił bliżej ks. k a 
nonik Baczyński, którego referat obejmował 
krótki pogląd na stosunki polityczno społeozne 
narodu ruskiego, i zawierał charakterystykę dzia
łalności politycznej obu stronnictw ruskich. Refe
rent zaznaczył, że „z twardo-ruskiego atronni-

powinien do żadnego z nich należeć. Nareszcie 
przeszedł referent do tak  zwanej „nowej eryu, 
zainaugurowanej przez posła Romańczuka, który 
jeden z pierwszych odstąpił od jej zasad. Są je 
dnak ladzie, którzy będą pracować na polu po
litycznym pod przewodnictwem swego arcypaste- 
rza W końcu postawił referent cały szereg re- 
zolncyj odnośnie do stosunków ekonomicznych 
i społeczno politycznych narodu ruskiego.

Cserpiemy powyższe sprawozdanie z Dił* 
Przebiegu dyskusji nad referatem ks. kanonika 
Baczyńskiego nie podaje ten dziennik — jak 
się zdaje — ani dokładnie, ani objektywnie, 
albowiem streszcza tylko przemówienia ks Ry- 
mewca i Dawydiuka, którzy obaj mieli protesto
wać przeciwko zarzutowi ze strony ks. metropo
lity, uczynionemu klerowi grecko-katofickiemu z 
powodu obojętności w sprawach kościelnych. Ks. 
metropolita oświadczył, iż mówcy ile  zrozumieli 
jego słowa; niema obojętności dla wiary wśród 
k iera grooko-katoliekiegc, ale bywają niekiedy 
jej pozery, gdy duchowieństwo przyjmuje w mil
czeniu na różnych zgromadzeniach zniewagi, 
czynione cerkwi i jej dostojnikom. — W  d rą 
giem zaś swem przemówieniu oświadczył ks. 
metropolita, iż zawsze i wszędzie ma na sercu 
dobro narodu ruskiego, iż nie należy wierz j ś  
wszystkim informacjom dziennnikarskim, iż nie
jedno wyjaśni się dopiero pe jego śmierci i że 
wogóle nie spuszcza z oka sprawy ruskiej. Po 
tej dyskusji wybrano osobną komisję, złożoną z 
15 tu księży, której polecono zbadać rezolucje ks. 
kanonika Baczyńskiego i zdać następnie o nich 
sprawę zgromadzeniu.

Komisja ta  odbyła w południe naradę i 
przedłożył* zgromadzonym pod obrady nastę
pujące rezolucje.

My, kler greoko-katolicki prowincji gali
cyjskiej, reprezentowany dnia 10. grudnia 1996 
roku przez delegatów wybranych na zgrom a
dzeniach dekanalnych, wierni świętej stolicy Apo
stolskiej i dynastji panującej, oświadczamy:

1. zważywszy, że nasz rusko katolicki kler 
sam w sobie tworzy hierarchicznie zorganizo
wany związek, przeto nie ma potrzeby organi
zowania oficjalnego klerykalnego zw iązku;

2 aważywazy, że taki oficjalny klerykalny 
związek mógłby przybrać religijno polityczny 
obarakter, a to dla cerkwii narodu ruskiego 
mogłoby być szkodliwem, bo rzuciłoby wiarę 
w wir polityki, zawsze egoistycznej i w środ
kach nie przebierającej;

3. zważywszy, iż nie widzimy przyczyny do 
rozwijania jakiejś nadzwyczajnej akcji w naszej 
na wskróś religijnej prow incji;

4. zważywszy, że tak a  oficjalno klerykalna 
organizacja, nie oparta na faktycznych potrze
bach, wywołałaby zamięszanie między ducho
wieństwem a ludem, jak  tego rażące przykłady 
mamy w zachodniej Galicji, gdzie lud wrogo 
występuje przeciw swemu duchowieństwu;

5 a w końcu zważywszy, że bez współu
działu ludu sam kler nie uważa się za kompo- 
tentny do rozwiązania tak  ważnego pytania tak 
szybko i na własną r ę k ę :

I. Delegaci greokokatolickiego duchowień
stwa wszystkich trzech djecezyj w Galicji nie 
widzą potrzeby tworzenia odrębnej organizaoji, 
bądź to przez zawiązanie nowego ofiojalno- 
klerykalnego towarzystwa polityoznego, bądź 
też przez tworzenie jakiegoś wykonawczego

I komitetu.
II. Zważywszy, że episkopat austrjaeki na  

swoich konferencja! h od całego szeregu lat zaj
muje się ważnemi sprawami Kośoieła i ludu, wy- 

| stępuje za zniesieniem ustaw konfesyjnych, za 
zaprowadzeniem szkoły wyznaniowej, w obronie 
i za podniesieniem rolniotwa i przemysłu przez 
tworzenie spółek dla usunięcia niesprawiedliwej 
konkurencji, za ubezpieczeniem robotników na 
wypadek nieszczęśliwyih wypadków, za wycho
waniem dzieci w katolickiej wierze, za podnie
sieniem dzisiejszej nędznej dotacji duobowień

stwa parafialnego i za przyznaniem pensji wdo
wom po nich i sierotjm ; — zebrani delegaci 
przeto wyrażają za wszystkie te trudy i starania 
anstrjackiemn episkopatowi swą synowską wdzię 
czność z tern zapewnieniem, że episkopat na tern 
pola zawsze znajdzie w nich chętnych współ 
pracowników, gotowych do wszelkich ofiar ma- 
terjalnych i moralnych.

II I  Zebrani delegaci zastrzegają się przeciw 
ostracyzmowi z jakiejkolwiekbądż strony z po
woda swoich przekonań politycznych i oświad
czają, iż od katolickich uczuć i przekonań nigdy 
nie odstąpią.

Rezolucje te przyjęte jednogłośnie i podano 
je do wiadomości ks. kardynała.

Wieczorem zebrało się duchowieństwo w sali 
Domu narednegc i uchwaliło wziąć inicjatywę 
do utworzenia ogólnego komitetu wyborczego 
dla przyszłych wyborów do rady państwa. K o
mitet ma być złożony z osób świeckich i ducho 
wieństwa. W ybrano komisję złożoną z 10 księży, 
która się ma zająć przygotowaniem te] sprawy.
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Nowy obraz Siemiradzkiego.
Znakom ity twórca „Pochodni Neronau pra

cuje obecnie n»d nowym obrazem, który ma być 
ukońezony z końcem maroa. Obraz to kolosalny, 
takich rozmiarów, w jakich jeszoze naw et S ie
miradzki nigdy nie malował. Ludzkie figury 
pierwszego planu są naturalnej wielkożei, a głąb 
obrazu przedstawia wnętrze drewnianego oyrku. 
Aby przy pracy nie używać drabinek lub schod
ków, któreby potrzeba przenoeić od jednej par 
tji obrazu do drugiej, Siem iradzki wynalazł 
osobny aparat, który mu tej niewygody oszczę
dza Całe płótno jest zszyte w podłużne bryty 
i nawinięte na dwa dość grube drewniane walce, 
podobnie jak nieskończony pas przy maszynach. 
Obracając walce zapomooą korby, meśna każdą 
część obrazu postawić na żądanej wysokośoi.

Tematem obrazu jbst „Neron w oyrku . 
Cyrk ten to wprawdzie nie tradycyjne Colosseum, 
lecz budynek mniejszych rozmiarów, ohooiaż 
tego samego typu, — owalny, z miejscami dla 
widzów rozłożonemi amfiteatralnie. Ponieważ na 
obrazie msmy nie cały cyrk, lecz tylko jego po
lewę, t. j. jedno jego półkole, więc widz ogląda
jący obraz widzi przedewszystkiem na pierw
szym planie sam środek areny. Z lewej strony 
zaczyna się am fiteatr napełniony widzami, pod
chodzi on na pierwszy plan tuż do widza, po
tem zaokrągla się, cofa się w głąb obrazu zo
stawiając wolną przestrzeń na arenę i po prawej 
stronie znown wysuwa się na. pierwszy pUn. Po 
tej też stronie widzimy lożę oesaraką, a za nią 
lożę jego faworyta Tigelinusa Na arenie z boV u 
stoi wielka lektyka, na której afrykańscy nie
wolnicy właśnie dopiero co przynieśli Nerona 
do oyrku. On sam stoi prawie na samym środka 
areny, otoczony dworzanami i patrzy na ciało 
ginącego byka i na drżącą jeszoze w agonji k o 
nania niewiastę. Bój gladjatorów z potężnem 
zwierzęciem właśnie się skończył; włócznia, 
którą je przebito, złam ała się, a byk padł.

Prześliczna kobieta- chrześcijanka, którą przy
wiązane do byka, ta k ie  eddaje ducha. Jej gło
wa, piękne włosy, klasyozny tors — w prochu 
i pyle. Neron, jeszoze młody, lecz pruedwoaeśnie 
zażyty, apatyczny, wpatruje się uporczywie w 
umierającą kob ie tę ; usiłuje zainteresować się 
tern widowiskiem, lecz napróino, żadne wrażenie 
nie maluje się na jego twarzy. Z za pleców N e
rona pauzy  ciekawie jego faworyta, również b a r
dzo piękna kobieta.

Każdy dworzanin mógłby pesłużyś za te 
mat do osobnego obraza, ta k  ubarakteryste- 
Csnemi i rozmaitemi są rysy icb tw arzy, zw ró
conych ku jednemu przedmiotowi, zajmującemu 
wasystkieb. Niemniej interesująoemi są rysy 
widzów, rapełniającyob amfiteatr, tom więcej, 
że jak  wyżnj wspomniano, dwie ezęśoi amfi
teatru występują na pierwszy plan. Przy barje- 
rze na arenie stoją gladjatorowie rozmaityoh 
plemion, typów i temperamentów. Z ich twarzy,
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dłużej pobędą i pocierpią, to potem już nawet 
tej ziemi w obce ręce daś nie chcą, nawet na 
kilka lat 1 Jak aś  maoja, cheroba, zaklęcie l At — 
szaleństwo 1

M a r j i  R o d z i e w i c z ó w n ę j .
(Ciąg dalszy.)

— A có ż! W idzi pan. Jestem  wprawdzie
bogaty, ale za młodu byłem bardzo ubogi i wiem 
jak  ciężko jest zdobyć dostatek. Jeśli teraz zie
mia pochłonie mi kapitał, już drugi raz życia 
nie rozpooanę, nie odrobię — stary m ,a  mam ro
dzinę l W ięc muszę o nich m yśleć!

— W ięc sprzeda pan ?  — powtórzył Oyrza- 
n o w sk i- — Piętnaście tysięcy morgów 1 Hm, hm 1

— Pan raohuje, oo to warte ?
— Nie, raohuję, ile nam przybędzię procen

tów po panu do płaoenia 1
Z a g ro d z k i  zdumiał. Spojrzał na nich, potem 

p o c z e rw ie n ia ł  i głowę spuścił.'
— W padłem w ładną pułapkę 1 — pomy

ślał. — Zostać, ruina, uciec, z d ra d a ! Win

Tymczasem Sokolnicki przerw ał kłopotliwe 
milozenie.

— Pan jeszoze teraz mógłby w dzierżawę 
oddać 1

— Dlaozego: jeszcze teraz?
Teraz młody człowiek poczerwieniał, jakby  

się wstydził przyznać do słabośoi.
- r  Bo., ja  nic wiem.,, ale tu wszyscy gdy

I  ręką machnął.
Nika w drzwiach słuchała rozmowy.
— To nie szaleństwo, to n a tu ra ln e! — 

wtrąciła. — Kochają matki swe dzieci dlatego, 
i kochają żołnierze swe blizny. T rnd i cierpie
nie najpospolitszego podnosi i uszlachetnia. G d y 
by tej równowagi me było, świat by się składał 
z małp i tygrysów.

Tn Oyrzanowski powstał żywo i pochylony, 
dłoń do niej wyciągnął, a oczy jego zabłysły.

— Za to zdanie dziękuję pani...
Nika może pierwszy raz w życia straciła  

rezon. Co prawda ani się opamiętała, co jej 
przyniosło na usta owo zdanie. B yła w tych 
ścianach jakaś zaraźliwa atmosfera idealizmu.

Po chwili jednak odzyskała swadę, ujrza
wszy na twarzy Sok^lniokiego grym as szyder
stwa.

— Pan mi nie słusznie dziękuje 1 — rze
k ła  do gospodarza, bo o ile szanuję cel pań
stwa, o tyle ganię środki i sposoby waszej pra
cy. W  duszy wolno zachowaś tradycję, w czy
nie —■ przez z nią I W ychowałam się na Zacho
dzie, tam  widziałam pracę, tu  jest tylko rutyna 
i najfałszywsza zapobiegliwość w systemie 
z przed trzystu lat. Tu nikt nie pracuje.

ZagTodzki poruszył się niespokojnie. Córkę 
Ubóstwiał, ale oałe iyoie był w straohu, śe ona

swą śmiałością narazi się ludziom i okryje śmie
sznością.

— Ależ N ik o ! — zaprotestował. — Mówisz 
jak ślepy o kolorach.

Oburzyła się.
— Otóż to I Ojciec wmówił w siebie, żem 

ślepa i że mnie tylko sport zajmuje. A ja  mam 
oosy dobrze otwarte i bardzom ciekawa. Niech 
mi ojoiec odda w zarząd Głębokie, na lat sześć, 
a ręczę, że z kapitału nic nie ruszę.

— Tylko pani dopożyczy — wtrącił szyder
czo Sokolnicki.

— Wcale nie!
— A tobym się zgodził do pani na służbę 

bez wynagrodzenia, byle poznać takie cudo!
— O! na służbę brałabym  tylko fachowców 

a nie dyletantów i ludzi zdrowych, a nie pesy
mistów !

Zagrodzki był pewien, że N ika wyzwie od 
powiedź ostrą, ale Sokolnicki, lubo się zasępił 
na krytykę, powstrzymał cięte słowo i poprzestał 
na lekceważącem wzruszeniu ramion.

Ruch ten właśnie rozdrażnił Nikę. Paląca 
kwestja miejscowego bytu i stosunków, dotych- 
ozas dość dla niej obojętna, wystąpiła na pier
wszy plan.

Rwała się do dysputy i możeby wypro
wadziła swego przeciwnika z cierpliwości, ale 
w tej chwili panna B arbara wezwała ich na 
obiad.

Gdy przeszli do jadalni, zastali tam już 
Szymona Łabędzkiego i geometrę Babę, rozma
wiających żywo, ale półgłosem.

Oyrzanowski przedstawił ioh, a Sokolaioki 
żywo za p y ta ł:

— Cóż? Udało oi się?
Szymon się skrzywił.
— W  połowie. Ze szlaohtą wygraliśmy, ale 

ehłupi przywieźli tuzin pijanych świadków i spra
wa o kradzież drzewa przepadła! Dowiedli, że 
granicy nie znali i myśleli, że biorą sągi z la
sów pana Zagrodzkiego do gorzelni.

— Co? J a k ?  — wmięszał się Zagrodzki 
ciekawie.

Nastawiła też nszu Nika.
— To, proszę pana, sprawa, jakich się u 

nas rocznie rozegrywa kilkadziesiąt. Latem  zła
pałem na gorącym uczynku czterech chłopów 
z aągami drew na farach, •  wiorst trzy od pań
skiej granicy. Dziś mi dowiedli, że byli najęci 
przez administrację Głębokiego do zwózki (drew.

— To fałsz!

— A to także bardzo pospolita. Pan Hlinicz 
miał ekonoma próżniaka, pijaka i złodzieja. Po 
kilku miesiącach, widząc, że do roku może mu 
zniszczyć majątek, przyjął drugiego, bynajmniej 
tamtemu nie wymawiając miejsca. Nie podobało 
się to jegomości i zamiast pracować i spełniać 
obowiązek, zaskarżył pana Illinioaa do sądu. 
Sprawa się wlokła, ten wciąż siedział w mają- 

I tku, buntował służbę, niszczył mieszkanie, rąbał 
na drwa płoty, robił sceny pani Uiiniozowej
i nareszcie teraz w ygrał swą preteuB ę : trzysta

Tulft nnAiannt śalm n Dananam IrnanAA

— Wiem o tern, ale zanim im tego fałszu 
dowiodę, minie lat parę i kosztować to będzie 
pięć razy więcej, niż wartość Bągów.

Sokolnicki zwrócił się do Niki i rzekł szy
derczo :

— R ubrykę na podobne intratne rozohody 
proszę zatrzymać w swych rachunkach... ideal
nego gospodarstw a..

Szymon tymczasem dodał :
— I pan Illinioz przegrał sprawę z eko

nomem.
— Nie może byćl — zawołała panna B ar

bara.
— A to eo t a  sp raw a?  — spytała Nika.

Tyle pociechy, żejm n zarazem kazano 
z m ajątku się w ynieść!

— To zgroza! I  to mnie także może 
spo tkać! — zawełał Zagrodzki.

— Naturalnie. Prawo jest jedno dla 
wszystkich.

— Psreat mttndus, fiat ju s t i t ia ! — rzekł 
milczący dotąd pan Baka tak  spekojnie, jako 
rzecz słuszną i logiczną.

Chwilę milczeli wszyscy. W reszcie ozwała 
się panna B arbara :

— Tak, gdy zniknie świat, nastanie spra 
wiedliwość. Trochę cierpliwości, a doczekamy 
się tego wszyscy.

A Oyrzanowski dodał:
— Ja  zaś przewrrtowawszy dużo starych 

dokumentów, przekonałem się, że tak  się za
wsze działo. Może nawet tamto... boleśniejsze.

— I pan miewa podobne sprawy ? — spy
tała N ika panny Barbary.

**-«3

(Ciąg dalsą wstąpi).
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podobnie jak  z twarzy dworaka, można wyczy
tać uczucia, rodzące się w nich w danej chwili. 
W  ącej k a  prawej stcon.e a re n / stci gladjutor 
wielkiego wzrostu, o twarzy typu słowi&ń 
■kiego i z wyrazem wzgardy i dumy patrzy aa  
jtraszci, scenę

Trzeba dodać, że kaidy  szozegćł cyrku, lo* 
ty  cesarskiej, od sienią i t. d. jest m-lo.ri.ny 
albo z natury w raym ih muzeach, albo na 
podsiawie skrzętnych studjów i historycznych 
zapisków. Siemiradzki wogóle .oardto duzo czy
ta  i lnbi, aby mu no głcs uzytauo, nawet Liedy 
maluje. Lh stworzenia katdej postaci jego obra
zu słu ty ly  mu niotylko m u-sa i księgi, ale i 
tyw i ludzie, co wszystko dawało m aierjał jego 
tyw aj wyobrażai artystyoznęj. Szczagólnit tru 
daem było oddanie typu Werona. Am liczne je
go b<us(y i posągi, ani wzmianki w rocznikach 
historycznych nie zadowalały mistrza, gdy t nie 
mógł na ich podstawie stworzyć postaci, odpo 
wiadającej temn artystycznem u ideałowi, jaki 
miał w duszy o największym ty ra d a  ze wszy
stkich cezarów. Pomógł dopiero przypadek. R a
zu pewnego mistrz, spacerując po ulicach Rsy- 
mn, w itąpił do małego kościółka, gdzie włośnie 
odprawiano muzę 4w. Chór męski śpiewa’. Wtem 
twarz jednego z chórzystów w dziwny sposób 
uderzyła malarza to był ten sam Neron, o k tó 
rym mistrz tak  dawno marzył, *ywy Neron. 
Siemiradzki czekał ca  ukończenie mszy, •  po
tem wdał się w rozmowę z chórzystą i zapytał, 
czyby on Die zechciał pozować mn jako model 
do portretu „jednego z rzymskich imperatorów." 
Imienia Nerona nie chciał S.um rzu tk i wymie
nić, bojąc się, aby chórzysta oburzony nie od
mówił. Śpiewakowi b.rd=o pochlebiła propozy
cja malarza, a nawet nie rozgniewał się wcale, 
gdy pe pewnym czasie poznał, że tym impera
torem miał być osławiony Neron.

P WJB47 fWOW**'
N i e d z i e l a  13. grudnia. .
W „Jedności" stow kat, robotoików (ul.  Ko

pernika 1. 7) pogadanka na tem at:  „H atorja rnt-ha 
socjalnego w Polsce." Początek o gods 7 wiecz.

0  goJz. 12. w poło lnie w s li ratuszowej walne 
zgromadzenia Tow. aczącoj się młodzieży.

W „Soroie" wieczorek na cieść Amyka Pjczą- 
tek o godz, 7. w ecz.

W .S k a l :"  przedstawienie amatorskie Początek
0 godz. 7 wiecz.

Teatr hr. Skarbka: popoł. „Nit-.-u-hu", operetka 
heiTÓ’ego; wieczorem „Czarodziej z nad N lu" ,  opera 
komiczaa iL-nryka B Sm tha, m u z j ta  Wkkiora 
Hurberie.

Kalendarz. Niedziela ( 1 3 )  Łucji i Otylji, —  
Wsahód słońca o fcodsinie 7 minut 49 zachód o 
gsdzinis 3. minnt 59.

KalemtfciZ I ybauki. Wolno łowić : bolenie, jazie, 
węgorze, czeciuri, kionki, szczupaki, lipienie, gło- 
wacice, świnki, wyroznby, czopy, caniccze, brzany, 
eerty. leszcze. Od 15 tm .  petrąei.

Mianownnia. Ministerstwo handlu zamianowało 
sierżanta raobunk >w*go Joachima R seebsma asysten
tem pocztowym, a dyiekeja poczt i telegrafów prze
znaczyła go do arz^du pęćztow g» i t l-grafi-znego 
w Droboby:»u.

S z a o h tC tw o .  Cesarz zezwolił Ignacemu Leo
n id o w i  t dr. Erazmowi Antoniemu Łob mzewskim, 
oraz ich ślubnym potomkom, używać o,iziedziczo»ego 
po przodkaeń szlacbeetwa z przydomkiem „W nuczek"
1 herbem „Jastrjębieo" w charakterze zwykłego szla
chectwa z&granlcmego,

Mag S t ra t  lw ow ski w y ia ł  rozporządzenie, 
w k tóren  wzywa właściciel: i administratorów do 
mów, aby uważali nr, czystość na chodnikach i aby 
posypywali studni.ki piaskiem, trocinami, lub po
piołem.

Objęcia k u p ca  w  zarrą-1 m ias ta .  Prezydent 
dr. Małachowsk. przesłał onegdaj do dra Fr. Smolki 
następująca pismo. Ekscelencjol Na wielce szacowDe 
pismo z 2 grudnia 18»6 mam zaszczyt oznajm ć. 
ze reprezenta.-j i mi ars ta Lwowa spełniając życzenie 
Was*ej Erscełencji, z uczuciem żywej radości przy
jęła na posiedzeniu dnia 10. b. m. opiekę nad 
kopceni U a i luM sk.e j ,  którego ntriymaniem i u-tu
leniem, fc«celencja, nie ta ła iąc  truda  i znaozny> b 
kositów przez długi szereg lat raczyłeś się Tajmować. 
Reprezentacje miasta Lwów* pnmnąi na pietyzm, 
jakim W asia  Ekscelencja otaczałeś ten pomnie jednego 
z wielkich i doniośli cli akiów narodowych, starać 
się bfdtie otuczyć kopice równą pieczołowitością i 
st zelż jfgo iatnieuia, a następtom swoim przekaże 
staranne pielęgnowanie pamiątki, którsj Ty, Eksce
lencjo, byłoś duszą i stróżem. Komunikując powyższą 
uchwałę i intencje nprsM ntacji  miejek ei, pozwalam 
sobie dodać że co do dalszyeh iyu*eó Waszej Ełsee 
lencji, dotyczących s łn tb r  etrzegąeej kopca, e t e u n r i  
niebawem unormowane sosta ą nad ozem osobiście 
czuwtć będę.

Raca Eiscelenejo przyjąć wyrazy głębokiej ozci 
i poważania i t. d.

Temperaturę. Barometr stoi w mierze.
W izcraj była najwyżsi* temperatur* -j- 2 4 'C .,  

naziśsia — 1 4  "0.
Opad śniegu nieznaczny
F ra z e se m  rady p o w ia to w e j  w Gorlicach wy

brano dra Kazimierza Stozanieskiego, wiceprezesem 
p. W>oCiecha Biechońskiegu.

Nowe Kółku ro ln icze  połąozoae z Czytelnią 
tołożunu dnia 8. bm. w Cięcinle w paw ecio ży
wieckim.

S n ie r te i i ty  skok  Z Krakowa donoszą: W p ią 
tek z iaoa przyszedł do Gn>nd-hotelu E iw »rd  Knoll, 
adwokat z Żytomierza, w odwiedziny do swego brata 
Jana, obywatela z Wołynia. Po rozmowie z bratem 
w hotelu, k.edy t n wyszedł na chwilę z pokojn, 
Edward wyskoczył oknem z d.ugiego piętra na po
dwórze. Desperat złamał lewą nogę, a nadto doznał 
widocznych i s iń y e h  obr»żeń wewnętrznych. Przywo
łane pogotowie ratunko we opatrzyło na miejscu ran
nego. a następnie odwiosło go do kliniki szo i tah  
św. Ł .sarza ,  gdzie jednakowoż w godzinę samobóica 
skonał. E lw ard  Knoll, lat 36 liczący, ud pewnego 
ozatn przebywał w zakładzie dra Gw.azdomorskiego, 
w (statnich dn ac h  codziennie odwiedzał swego 
brata, a nawet ozwartkowy wieczór przepędził  raiem 
z nim w teatrze. W wypadkn tym kryje się jakaś 
zagadka, a może dri-mat rodzinay ? Zmarły zostawił 
młodą żunę w 2) to wierzą P/.n J  a Kc# l, jak się 
dowiadu.emy, przybył do Krakowa, aby brata zabrać 
z porr.-*em do Żr cm.erza.

Ucieczka więZilla Niezwykły wypadek zdarzył 
się cnegdaj w Krakowie w gnt. ehu sądowym Jeden

ze sędziów przeułaohiwtł będącego w śiedźtwie „in- 
Kwizyta", . tó ry  się dopuścił znaczniejszej kradzieży. 
Wtem, korzystając z chwilowej nieuwagi sędziego, 
złodziej wyskoczył z kancelarji i —  drzwi za sobą 
zamknął. Sędzia w krzyk, leos zanim ludzie się 
zbiegli, i otworzywszy drzwi od kaucelarji sędziego 
dowiedzieli się o co chodzi, złoczyńca, który był 
we właznem ubraniu, zdełał umknąć

„Adm lulsirat iw nyJ par iadok ."  J»k donoszą z Po 
tsrsburga, wszystkie miuisteratwa złożyły jaż m in i
sterstwu sprawiedliwości swojs opinje, co do zsyłki 
w drodze administracyjnej na Sybir. To ostatnie mi
nisterstwo zbada przedłożone sprawozdania i wystąpi 
prawdopodobnie w początkach lutego dopiero z wła- 
zaym projektem w radzie stann.

W sprawie Glrardi-Odilon donoszą z Wiednia, 
iż rozwód tym razem dejazie do skutku, gdy i oboje 
małżonkowie upoważnili sw jch zastępców piawnych 
do rozpoczęcia procesu rozwodowtg*.

Burzliwe pogładzenie Donoszą z Rzymu pod 
daiem 10. b. m : Pułkownik di Boooard, jako ko 
mendant etapu w Maimaret w Abisynji, wydał na 
drugi dzień po klęsce pod Adygą rozkazy, które 
sąd wojenny uznał za niewystarczające i cofnął je. 
Mimo to przed niedawnym czasem di Bcccard otrzy
mał iośó wysoki order wojskowy. Ewestja ta  była 
przedmiotem interpelboji w izbie, a interpelant dep. 
Maoolo oświadczył, iż hańbą jnż jest, iż jenerał 
Baratieri znajdaje się jeszcze na liście i że b. mini
ster wojny Mocenni u zedł bezkarnie. „Jeżeli winni 
mają otrzymywać jeszcze ordery, to lepiej odraza 
rozwiązać całą armję". Minister wojny odpowiedział, 
że jenerał Baldissera wydał pułkownieowi jak* naj
lepsze świadectwo, a sąd wojenny się pomylił. 
Po tych słowach powstał hałas, przyczem dep. 
Imbriani napadł na dep. Mocennlego za to, że ten 
po klęsce pod Adygą mógł przy obiedzie cesarskim 
w Budapeszcie spijać z spokojnem sumieniem szam
pana. Mocenni zaczął się usprawiedliwiać, gdy 
nagle ze skrajnej lewicy wysunęła się g rapa  posłów, 
co widząc Mocenni i obawia-ąc ilę napadu, zrzekł 
się głoeu. Deputowani Santini 1 Fcrri zaczęli się 
wzajemnie obelgami obrzucać i iyiko zabiegam przy
jaciół adało się przeszkodzić bójce. Ferri następnie 
zaczął wołać: „Kto i m aoló odwagi, niech wyoiąpi!" 
Dalszym burzliwym scenom położył koniec prezy
dent Yilla, przerywaj.^ posiedzenie, mimo to jedsak 
w kaloaraoh przyszło do kilzu ostrych starć

Dep. Sautini posłał Ferriema świadków, Soaja- 
li-.ta jednak odpowiedz:-ł, że przeciwnikowi może 
postawić do dyspoiyoji tylko swoje pięśei i kopnię
cie nogą 1

Pt.l3kla Koła artysłyazno-lltenickie w P iry t i
Dnia 1. grudnia, w sali zebrań przy historycznej 
kawiarni „De la Regence", zeb ałc się czterdzieści 
osób -e świata literaek ego, malarskiego i muzyczne
go poUkMgo i postanowiło założyć „Koło artystyczno 
literackie" (nazwa nie ostateczna) Zaany powieśoio- 
pisarz, p. Wincei.ty KosiaKiewicz, zagn ł  zebranie, 
kładąc nacisk na to, że koło ma być instytucją wy
łącznie artystyczną i literacką —  1 zaproponował p. 
Koas‘antege Górskiego na przewodniczącego, a p. 
Kazimierza Kraasa na sekretarza. Po wyborze binra 
przez aklamację, jeden z inicjatorów, p. Antoni Po
tocki, w dłnżezem, a jędrnem przemówieniu wskazał, 
ile pożrteezuego oddńóby mogła zamierzona iunty- 
tnsjn, łącząu PoL-ków, zamieszkałych w Paryżu, na 
gruncie neutralnym a sympatycznym sztuki i zazna
jamiając cudzoziemców z naszą sztuką i literaturą. 
Projekt, popierany przez p p . : Władysława Reymonta 
(aatora „KnmedjantkiJ ), Łuejana Rydla, Henryka 
Oyieńikiego, Śliwińskiego, Lirentowicza, Kanię i in
nych, został przyjęty i odrazu zyszał dnże koło 
adherentów. Postamw.ono otworzyć do przyszłej in
stytucji p rs f j tsp  kobietom; wybrano komisję, ktćia 
wypracaje projekt i uprosi o współudział wszystkich 
wy bitny o'n w sztuce i l i te ra tnne  Polaków, zamie- 
s tkałych w Paryżu.

Odczyt pani Anny N ictianowej, ataientowanej ’ 
noweli.tki, wd .wy po k-iisniu bUitrjackim w Kairze, na ! 
temat: „Kobieta na ws h d«ie“ , zgromałził w zoraj 
w Kole literackie n sporo osób, w każdym razie wię
cej, noAeli poprzednie pogaianki i odcz»ty. Złośli
wy obserwator mógłby sobie ten fakt tłóniaozjó pi 
kantuym charakterem prelekcii, pani Neumanowa 
mówiła bowiem przeważnie o haremach mahometań- 
szich, co do nas wolimy przypisać to raczej zainte
resowania eię naszej publiczności — Kwestią wscho
dnią Wytwornym, malowniczym stylem roztoczyła 
pani N Limanowa pr*ed słuchaczami obraz tureckiego 
haremu, te jo  najfantastyczniejszego więzienia, jakie 
wytworzyła cywilizacja inahometańskich ludów. Mięk
kie, niskie sofki, puszyste dywany, bmaljowaue sto
liki, złote kubki, artystycznie toczone cybuizzi, ko
sztowne olejki i wathlarze, doskonały tytoń, opjum 
i sloes, palony w kadzielnicach, różowe, dyskretno 
lampy, etosy romansów francuskich i strzykawki 
moiliiewe —  to harem. A wszystko to za kra
tami, pod strażą dozorców z kiz.ar . gą na czele.

Kooiety haremowe traktowane są jak niewolnice; 
za najlżejsze przewinienie otrarmnią plagi.  M i  ka 
L m aila  haszy kazała odalisce odciąć r ę :« ic. te, że 
ktoś wbrew cerenionjałowi chwalił je publicznie. 
Wyjścia z haremów n>e oia. wchodzi się tam n* 
cał* życie. Niektórzy t  gaci baszowie ma'ą dla swo
ich kobiet loże w teatrze kańskim, al» .. zakrato
wane. Odaliski otrzymują częrto polor europejski. 
Wysyła się w tym celu dziesięcioletnie iziewczątka 
do Paryża na phrę łat do pensjonatów po te, aby 
je potem uczynić t->J nieszczęśliwszemi. Jestto w mo
dzie, po lobnie jak fotografowanie się d *m haremo 
wych w najniemożliwstych pozach. Sij trzy rangi 
odalizek, wszystkie są upośledzone wobec legalnych 
żon i wszystkie nisnawidzą swych panów. Pierwsza 
kategorja posiada csobce tn-iuary i odd&ns jest wy 
łącznie swojemu panu, druga u e ła iu je  jego żonie, a 
trzecia ma za zadanie spełniać najniższe poiłngi.

Wypadki ucieczki z haremów są na porządku 
dzi-nnym. Dla takich zbiegłych oaalisek istnieją i 
w K<irz« przytułki,  fundo wane praez Augiików, 
a  z.waze przepełnione. H arem  jest więzieniem po
stępu, krępuje bowiem kobietę i nio pozwala iej 
stać się uzyuaikie \  oywilbaeTjnym. jak na zacho
dzie. Formnłka zawier&uia małżcńitw jest u muzuł- 
marió“  bardzo krótka. On mó wi : „Poślubiani cię", 
ona:  „Przyjmuję eię" i h ;»torja skończona. Za to : 
westło jeat hnczue, przyczem pauna m oda wyetępuje j 
w czaruyoh szato h, gdyż białe są na wschodzie 
znakiem żałoby. Rozwód otrzymuje się z idealną 
łatwością Wystarcza, aby mąż powiedział żonie przy 
świadkach trzy razy: „Opuszczam cię". Z tego p.'- 
wodu małżeństwa t r i a j ą  zwykle bardzo krótko.

 ----  - wa£g» —

* W Czytelni kań i l  ckiej we wtorek d. 15. bm. 
będzie miał od zyl prof. Michał Lityński p. t. „Ko
ściół św. Piotra w 'Rzymie. Ustęo z dziejów sztmki 
ch-ześcjańskiOj". Początek o godz. 7. wieczorem

* Walne Zgromadzenie (drugis) Tow. przyja
ciół mżącej się młodzieży, odbędzie oię w niedzielę 
d. 13. bm. o godz. 12. w południe w wielkiej s«l: 
r*ta»zowej. Z uwsgi na ważność upraw uprassa wy
dział .wosków o k e n i e o s n e  przybycie

* W „Skale", stow katolickiej młodzieży ręko
dzielniczej, odbędzie się dziś w niedzielę przeasta- 
wienie amatorskie na dochód fanduszu inwalidów, 
wdów i sierót. Początek o godz. 7, wieczorem.

* Tow. św .  Wincentego a Paulo w Stryju 
■kłada p. dr. Emilowi Dnnikowskiema, prof. uni
wersytetu lwowskiego, Wjgłoszenie na dniu 7. bm. 
bardzo zajmującego odczyta na doohóa ubogich wsty
dzących się żebrać, nadto za hojny dar, z jakim 
przyszynić się raczył do pomnożenia fundnszu tegoż 
Towarzystwa, najserdeczniejsze „Bóg zapłać."

* Wydział Io w  wzaj. pomecy uczestników 
powstania z r. 1863|4 z a p r a s z a  kolegów do jak 
najliczniejszego uczestnictwa w obrzędzie pogrzebo
wym śp Feliksa Bieńkowskiego, oficera wojsk pol
skich z r. 1865/a, Który się odbędzie dziś w nie
dzielę z domu pod 1. 11 ul. (hsolińikich na cmen
tarz Łyczakowski.

SkluJKl ss  ooio bżyteczasla! pubiiczosj !sb * r -  
rsćswB

D l *  . f i c j a l i s t y  pokąsanego przez wściekłego 
wilk* złożył f  W. B. 60 ct.

D l a  s t a r u s z k a  „ o t e . a n a - h o n w e d a  na- 
aesłał w dalszym ciągu p T. Żebrowski z Bojanowa 2 zł.

Zmarli
Feliks B i e ń k o w s k i ,  starszy inżynier wydziału 

krajewego, żełuierz wojsk polsEich z rosu ’86S, zmarł ws 
Lwowie w 58 r. życia.

^ L H t t G u w s o i  i i e . c a c © ' e  i a n y s i y c z u c .
Repertoar teairalny. W  teatrze hr.  S karbka:  

Dziś w niedzielę popołudniu o goas ais 3 „N i-  j 
touche", operetki w  3 aktach Hervy’e g o : wie 
ozorem o godzinie pół do 8 „Czarodziej z nad j 
N ilu" , opera komiczna w 3 aktach H erbsrt’a ; jutro j 
w poniedziałek po raz pierwszy „W ilk i  i owce", i 
krotoohwila w 4 aktaoh Jordanu (z rspertearu tea- ! 
trów warszawskich); we wtorek po raz pierwszy 
„Szkoła kadetów", operetka w 3 aktach, a  4 odsło- j 
nach Weinberger’a ;  w środę po raz drugi „Szkoła j 
kadetów".

P , Gustaw Fiszer, powróciwszy z urlopu zgło
sił się w tych dniach do dyrekcji teatru, oświadoza- 
ą i  gotowość dalszego występowania na scenie —  na 
tych samych co dotychczas warunkach, zastrzegając 
sebie i naaal pierwszorzędne roie charakterystyczno- 
komiczae. Dyrekcja postawiła wszakże warunek nieo
graniczonej rozpcrządialności osobą artys y co do ról, 
na co p. Fiszer żadną miarą zgodzić s ę nie chciał, 
przypuszczają*, iżby go ło doprowadziło znowu do 
żądania dłuższego uriopa. Także pod względem finan
sowym zachodzą podobno dnże dyferencje, które nie 
dają nadziei ujrzenia p. Fiszera w tym sezonie na 
naszej scenie. Szkoda, ze dyreseja nie dokłada s ta 
rań, aby pozyskać p. Fiszera, ulabicńca naszej pu
bliczności. Pozyakanie tego znakomitego aityaty przy- 
czyniłoDy się tylko do podniesienia sceny, a  gra  p. 
Fiszera ściągałaby z pewnością tłumy publiczności 
do teatru.

Przekłady Sienkiewicza. W Sztokhumie wy 
■zedł w szwedzkieia tłumaczenia tom mniejizyok 
utworów H SieoKiewicza Tom ten obejmuje : „Hanię", 
„Bartka Zwycięż ę", „U źródła'*, „Pójdźmy za N im ", 
„Organistę z Ponikły" i „ L u i  in tenebris lnoet." 
Przekładu dokonać* p. E I lsl Wester z Wozholmn, 
która donosi zarazem o ogromuein wrażenia, jakie 
książka wywarła w Bfurach litarackich i wśrćd szsr- 
szych kół szyta ącej pnoliuzoości.

T ^ a tr ,
(„Ztoycięitwo“ Betuka w trzech aktach dirolamo  

Bovctti'ego)
S ignor  G-iroiamo R e re t t i  nio s rob i  sobie we 

L w ow ie  n a s w i s k a  swują t r z y a k to w ą  k o m e d ją  
p. t. : „ Z r y c i e s t w o "  (w  o ryg ina le  w łoskim La  
realta t. j. „R zeczyw is tość")  Rzeczywistością, 
jej:, w  jego  s s tn ee  n iewdaiącznoóó i b ru ta lność  
t łu m u  k tó r y  wos.orajsseM.u m r o c m a  p rz y w ó d cy  
n a  p e d s tsw ie  p ierwszej iepscej,  n ie sp raw dzone j  
p lotki lub  podeW5sni* odsns-wiii dalszego poli
ty c znego  K redytu ,  robi go infamiaem i p o p y ch a  
w ram io n a  same bójesej śm ierci.  J e s t to  za te m  
coś w ro d za ju  próby psycbologiosnaj ana lizy  
t łu m u ,  j a k  g d y b y  ref leks  ty c h  po tężnych ,  ge- 
n j s tn y c h  m yfli ,  j a k ie  w ypow iedz ia ł  Ib se n  we 
„ W r o g u  l a d o "  i „ Z w ą s k u  młodziefty" (B und  
d*r Jugen l) B o h a te re m  kom edii  G-irnI&ma Ro 
T3tti’«go jest soc ja lny  d e m o k ra ta  F r a n c i s z e k  
l^ ta rc e ro l lo ,  dziennik .arz  i o rg an iz a to r  w i t l k i t g o  
■tronnictwi. pod n a z w ą  „ Z w ią z e k  s tow arzyszeń  
robo tn iczy .  h “

W p ie rw szym  ak c ie  w idz im y Q ia r u a r o l l a  u 
szczy tu  pu li tycznego  pow odzenia .  P o rw a n y  id e ą  
a l tru izm n, p o d p o rzą d k o w u je  sw oją osobę z u p e ł 
n ie  pod in te ra sa  t łu m u ,  k tó r y  o lb rzym ią  Lcab t 
g łosów w y b  e r a  gu ja k im ś  p rez y d en te m .  Q i« r a e -  
rollo o tocrony  swoim ^z tabem  r e d a k c y jn y m ,  wy- 
g ła s s a  z b a lk c n u  p łom ienną  mową do  „to* trzy  
sz y " ,  k tó ry c h  upow ażn ia ,  a b y  go zdm uchnę l i  
z a r e n y .  jaz. py ł ,  jeżbli o k aż e  się d la  „D&rtji" 
zawitdą do dalszego  rozwoju W p ra w d z ie  ja k iś  
p rz y g o d n y  f ilozuf-korektor w osobie s ig n o ra  M a 
rino s t a ra  i.ię o d eg ra ó  w obeo zapa leń  ca ro lą  
z imnej w ody  i w ty radz ie ,  pełnej zwrotów , p r z y 
p o m in a ją cy c h  żyw cem  filozofję N itzschegu , j a k  : 
„ W y  jesteście b rać m i —  j a  ch c ę  byó j e d y n a  
k ie m " ,  „ P a n  je s te ś  soc ja lnym  d e m o k ra tą  — ja  
a ry s to k ra ta ,  t y  u b ;egasz  się o popu la rność  t łu m u  —  
i * g a rd z ę  n ią" ,  szydzi z jego  pośw ięcenia ,  ale 
Q ia r n e ro l lo  jest n ioug ję tym  w swojej miłości 
inda .

A k t  drugi m a  ca  za d an ie  w y k a z a ć  j - k  k r u 
c h ą  iect sym potj*  pospólstwa, a  n a w e t  —  współ 
p rac o w n ik ó w  re d a k c y jn y c h .  P o  d w udz ie s tu  la 
t a c h  c iężkiej ,  pełne j  z a p a rc ia  się i ofiar p ra c y  
d la  idei robi k toś  u lub ieńcow i lu d u  za rzu t  z tego ,  
że swojego czasu  p r z y ją ł  10 000 lir  od  żony, 
s  k tó rą  rozbzedł się i k tó ra  u p r a w ia ła  h an ie b n e  
rzem iosło  ulicznej koko ty .  W  iednej chwili 
w szys tko  s w r a c a  się p rze c iw k o  Q u a r n e r o l lo w i : 
p rzy jac ie le ,  w y b o rc y ,  zw olennicy  polityczni —  
prócz córk i.  Q ia r n e ro l lo  je s t  za  d u m n 7 ,  ażob, 
się oczyszczać.  S t rą c o n y  z p iedes ta łu ,  sk a z a n y  
n a  t r iy m ie s ię c z n e  w ięzienie za  napizanie bro
sz u ry  po li tycznej  „D o  kogo n a leż y  ju tro  ? “ po 
s ta n aw ia  u m rz e ć  w ra z  z c ó rk ą .  O boje  z a e s a  
dsMR się.

Z  postaw ionym  sobie a priori p ro b lem a te m  
u c o r a ł  się p. Ghrolamo Rowatt harcLo s z tb k o  
i bez  w sze lk  e coremonji.  P ow iedzia ł  sobie po- 
p r o s t a : „p rz y ia tu ję  ja k o  n ie za ch w ia n y  p ew n ik ,
że t łu m  jest n iew dz ięczny  i g łn p i"  —  i n a  tej 
j ods taw ie  oszczędził  sobie zupe łn ie  fa ty g ,  m o ty 

wowania tezy, a nawet naprowadzenia bodni ro- 
sorów jci piawdziwosoi. Z  tego p c w :d u  vssy- 
■tkY poitac.o sztuk i są marjonetb&mi albo ci er 
pią na gw .łtow ny brak  soków żywotnych — 
o jakiajkelwiek psycnolcgii nie ma zapełnia mo
wy. Cała sztuka ma charakter epizodycznej 
płytkości, k tóra nie stoi w żadnym stosanka do 
śmiałej myśli, jaką aator chciał apiaityosnió, 
z melodramatyczny nastrój, rozlany równomier
ni*, we wsaystkicn trzech aktach, jak  oliwa na 
talerza, usposabia słuchasz* do re isty  nieprzy
chylnie.

Dla artystów nie przedstawia komedja wczo
rajsza najmniejszego pola do popisu. Żywe okla
ski dostały się tylko p. Chmiel ńikiam u za rólką 
p.stoi a, w Której był świetnie scharakteryzowany 
jako ita rsec  i mówił zmienionym, drżącym gło- 
lem. W ybitniejsze role odegrali pp. Hierowski 
M^aarnerollo), Żelazowski (filozof korek tor) i p. 
Bednarzewska, która m iała kilka ohwil szczerze 
dramatycznych. T eatr był słabo zapełniony, 
sstakę przyjęto chłodno. A . C.

Z Izby sądow ej.
Lwów 11. gradnia.

(Proces prasowy).
Na początku popoła Jniowej rozprawy za

stępca hr. Skarbka dr. G r e k  oświadczył, iż imie
niem swojega kljąnta c o f a  o s k a r ż e n i ,  w y  
m i e r z o n e  p r z e c i w  B r  e i t e r  o i e, gdyż 
przekonał się, że działał on w najlepsssj wierze 
i spełnił tylLo swój publicystyczny obowiązek, 
chociaż s drugiej strony nie udowodnił niczego 
coby ubliżało hr. Skarbkowi.

D r A k z k o n a s e  objawił swoją radość 
s powodu takiego zakończenia sprawy. Cieszy go 
to, iż kljent jego miał sposobność udowodnić, 
że dsiałał w dobrej intencji. Dsiąki jawności 
m ał i br. Skarbek możnókć oesyssosenia się s 
posslak. Jedynym  winowajcą b r ł  Heilberg, któ
rego tsż doiięgła dłoń sprawiedliwości

Nastąpiła trsecia z rządu sprawa o artykuł 
M onitora p t . .

„ Z a k i p  t u r i o n y  s z a k a l " ,  
którym  uczuł się obrażony inipaktor szkół lądo
wych i proboszcz gr. kat. ks. Józef Terlecki, 
zarzucono mu w nim bowiem zalecanki, a nastę
pnie prześladowanie nauczycielci, panny Eleo
nory Onnfryk. Przed przystąpieniem du rozprawy, 
obrońca dr. A szkenaiy, ze względu na treść jej 
wniózł, aby trybunał zarządził tajność rozprawy. 
Zastępca ks. Terlecki ago dr. W ładysław  Soło- 
wij przemawiał sa jawnością rozprawy — try  
bunał uchwalił tajność.

Obrońca i oskarżyciel wymienili po trzeoh 
mężów zaufania, Ltórzy pozostali w ar> rozpraw. 
Saia by ła tak  przepełnioną, ze trw ało kilka 
minat, sanim wszyscy s mej wyszli.

P. B r e i t e r  nie poczuwa się do winy. 
Dotyczącego artykułu  nie pisał. Pojawił się un 
w 33. numerze Monitora. K*. Terieoki, pro
boszcz i inspektor okręgowy w Jaworowio oska
rża o i itera o artykuł pt. „Zakapturzony s « r  
kal", w którym  Breiter tbw inił go, że ofiaro
wał nauczycielce Eteonurze O nut ryk „swoją mi
łość w niegodnym celu dla saspokojonia namię- 
tnośei a c zemsty" za odmowę zam knął tej 
nauczycielce pensję i wydaniem złego Świade
ctwa uniemuzuwił jej oirrymanie posady.

Breiter twierdzi, że do jego współpracowni
ka Sylwestra Jaryczewskiego zgłosił się Kazi
miera Niediwiedzki, nauczyciel lądowy i narse- 
osony panny Eleonory Ouufryk, który opowie- 
w.edział o powyższym fakcie. Następnie Nie- 
dżw edzki na wezwanie Jaryczewskiego opisał 
cały fakt i podpisał własnoręcznie. N otatka ta  
umieszczoną rosiała w Monitorze.

W łasnoręcznie napisaną i podpisaną prses 
Niedź wiedzkiego notatkę przedłożył p. Breiter 
trybunałowi. Notatka opowiada o zalecankach 
ks. Terleckiego w sshole ■ w mieszkaniu nau 
ozyciolki. Ks. T. począł ją całować i ściskać — 
Eleonora uniosła z płaczem. M atka jej, prsed 
któoą skarżył* się E een era , wysłała drugą 
córkę dla ochrony siostry. Ostatecznie udało sią 
pannie O. wydostać z pod opieki ks Terleokie- 
go Praenieaiono ją do innego okręgu.

E l e o n o r a  O n a f r y k ,  panienka bardzo 
przystojna, z świeżą twarzyczką, rodem ze 
Lwowa, obecnie naacsycielka w Łozinie, rz. kat., 
lat ?0, pojawia się w sali, ubrana w czarny 
kapelusik i czarny płaszczyk, obszyty futer- 

ciem. Po zaprzysiężeniu opowiada cichym, mięk
kim głosikiem przebieg całej spiawy. K v ąd z  
T. atakow ał ją  w jej mieszkaniu i ztarał się 
o to, aby zerw ała z narzeczonym p. Nie- 
dświedzkim. Bojąc się ssykan, musiała pamta 
O. zerwać z nim pusurnie Ks. Terieoki obie
cywał, że się s nią oteni, mimo, iż jąst żo
natym.

Na wniosek dra Scłowija skonfrontowano 
następnie ks. Terleckiego s panną Ouufryk. K i. 
Terieoki zesnuł p u d  p r z y s i ę g ą ,  że wszystko, 
co ma zarzuca panna O ja it iaepraw ńą, że 
mgdy nie ofiarowywał nikomu swojej miłości, 
tylko żonie. Panna O. powtórzyła mu w oczy 
wszystkie zrrzuty.

Radoa C h y l i ń s k i  zwraca uwagę ks T er
leckiego, że aa wiarygodnością zeznania panny 
O. prsemawia ta  okoliczność, że tego rodzaja 
spowiedź ani przyjemności ani sassesytu  młodej 
panience nie rob., a jednak panna O. bwierzyła 
uę zaraz matce i kilku innym osobom. Mimo to 
wszystko ks. Terlecki obstaje przy iwojem 
twierdzenia, popartem pizysięgr.

Następnie przesłuchiwano żouę, księdza ru 
skiego panią D o b r z a ń s k ą ,  która potwierdziła, 
se panna O. z płacaem opowiadała jej o postę
powaniu ks. Terleckiego, poczem zabrał głos 
adwokat dr. S o ł c w i j  i zauważywszy, że sa- 
cbodsi tu  jakaś psychologiczna zagadka (?) c o f 
n ą ł  os  k a r ż  e n  i e w y m i e r z o n e  p r z e c i w  
B r e i t e r o w i .

O g 8. odroczono rozprawę do dziś.
* •

*
Lv>ÓW 12 grudnia.

Dzisiejsza przedpołudniowa rozprawa rospo 
OLęła się od rozpatrywania zarzutu prukuratorji 
państwa, uczynionego p Breiterowi, jakoby s 
trzech skonfiskowanych artykułów M onitora  
rozmaite nstopy przedrukowywał, pomimo, iż 
mu tego komisarz prasowy p. Jankiew icz zaka
zał. Przewodniczący .odczytał skonfiskowane ar
tykuły , a następnie ich inkryminowane prsedru 
ki. V oharaktorze świkdków przesłuchano ko
mis. Jankiew icza i ajenta policyjnego Majera.

| Oskarżony nie przyznaje się do wizy, gdyś śro
dek artykałów  usunął, zostawiając pierwsze i 
c;f tnie .rierise. A r t ,a u ły  inkryminowane miały 
tytały: „Manja rozdawania orderów", oraz uW al
ka słotckołniersowców z ssarąoskam i."

Z kole przystąpiono do p au z ta  oskarżenia, 
obejmującego artyku ł Monitora  p. t

„ R a ą a y  k a e y k ó w  w n i i a ń s k i e m "  
skierowany prseeiw posłowi do raay  państwa i 
marszałkowi powiatowemu z Niska Ferdynando
wi hr. Hamposohówi, któiego izkryminowaoy 
artykuł nazywa „m andarynem , rz^dząoym, jak  
kacyk abisyński," „wielką postacią rycerską, o 
tak  t/o e rik ą , że jako R itter tn n k i de,i g a m m  
Tag den B itt*rna itd.

Po odczytaniu artykułu  zabrał głos zastępca 
prawny oskarżycielu dr. Dulęba, który oświad
czył, że widsi się zmuszonym ograniczyć oska
rżenie, które zredagował peprzednio na poditawie 
wiadomych artykułów  Monitora. Wobeo tego, że 
jego mocodawca oświadczył dopiero na trzy dni 
przed ro-prawą, iż nie miał zamiaru oskarżać 
p. B reitera o wszystkie sarsa ty , zawarte w M o
nitorze, dr. D ulęba zaitosować sir musi do tego 
życzenia. Zastępca prwv,Ly hr. Hompesz* przy
puszczał, że w Monitorze była mowa e szutro
wania „dróg prywatnych" ssarwarkiem  gminnym, 
tym esasem  o k t / i  a się, że to były drogi komu
nikacyjne, a więc musiały prseohodsić i przez 
majątki hr. Hompeasa, który jest właścieielem 
ósmej csęśei powiatu.

Od tago więo p ank ta  oikaraenia oditępoje 
dr. Dulęba, nie mniej ocLtępuje od oiknrżenia za 
przekroczenie §. 491. popełnione p rser pizeawi- 
ska „m andaryn , „kaoyk" itp. H r. Hompess na 
epitety te  nie ohoe reagować, gdyż nie u u je  się 
momi dotkniętym. Pnsosraje więo najdotkliwsza 
obelga, rzucooa przez Monjtora, jckoby hr. 
Hompezz kazał sobie na przedwstępne kossta, 
około kolei Roswndów-Przoworsk zapłaoió 8000 zł. 
z „rozdrapanej k zaliczkowej* i wydał je s na 
koszta może śniadankowe, a kolei juk  nie ma, 
tak  nie ma".

D r. A i o h k b n * u e ,  obroćea p. Breżtera, 
zwróoił uwagę że wobeo cofnięci, pewnej esę- 
śoi oskarżenia odpada dwunastu świadków, któ- 
ruy byl> wezwani specjalnie ds sprawy „kacyka", 
„m anaaryna" i szutrowaniu dróg, domsga zię 
więc, ażeby k o n ta  sprowadzeniu tych świadków 
pokrył nr. H oupesz. Po dość długiej polemioe 
pomiędzy drem Asskeuasym a Dulęba, uchwalił 
trybunał pisesiu^hać wisyktkich świadków na 
okoliczność strwonienia 8000 z ł , a tem samem 
na koszta sprowadzenia ich nie s k o a ł  hr. Hom- 
pozzat

P. B r e i t e r  wyłuszosa -r ju m en ty  na swoje 
asprawiedliwienie Skierowane są one głównie 
prseeiw wicemara.arkowi Kostheimowi, któiy 
wyrósł dsięki Rompessowi i został ns wrt po 
słem n t  sejm. Gospodarka p. Kosthaima ma hyó 
fatalną, napiętnowała ją nawet izba adwokaoka 
we Lw ozie, poniewaś zaś hr. Hompezz pokry
wał ją  do powoege stopnia zwoją osobą, przeto 
jest tak, jakby  współwinnym. Artykmł o Hom- 
pessu etrzym ał Breiter od pewnej wysoko peł" 
auuaj osoby. Zastrzega się wyrażaio, że przeciwko 
s a n e m  Hompessowi nie nie ma.

Świadek dr. EugeLjaiz W o j n a r s k i ,  se
kretarz rady powiatowej w Tarnowie, do uisda- 
wna zamieszkały w N isk i, wyraśa się o hr. 
H om pe»u bardzo poohlebnie, szkoda tylko, że 
prze* trzy  kw artały  na rok mazi siedzieć we 
W iednia P rsyrnaje natomiust. że kasa zuliozkewa 
administrowaną była jak najfatalniej.

Rada państwa,
(Tblegraniy „Dzieiinika Polskiego".)

Wi łdeń 12 grudnia. (Z  izby posłów). Na 
dziziejsBem posiedzeniu znalazł się dla p. Yasza- 
tego sprzymierzeniec w osobie morawskiegc Młodo- 
czecha p. S t r a n i k y e g o ,  krzykliwego adwo
kata z Berna, zaprawionego na politycznej trom- 
tadra. i. Trzeźwe i spokojne głosy K ram arza 
i Harolda, szczególnie zaś Kram arza, napędziły 
strachu wszystki m, którzy żyjąc z narodowościo
wych waśni drżą na samą myśl spokoja w k ra 
jach czeskich. Panowie tacy znajdują tak  
wśród słronnictwa zostającego pod komanda 
Neue frd e  Prtsse, jakoteź wśród po*łów tego oo 
Yaszaty i Stransky rodzaj u. Trzym ają się oni 
wypróbowanej na zgromadzeniach ludowych za
sady „calumniara andacter semphr al jm J baernt".

Opowiadał więc S t r w n i k y  o namiestmku 
morawskim bajki, jakimby nie awierzono, gdyby 
dotyczyły naw et jakiego baszy tureckiego w Ar- 
menji. W  s oucu zapowiedział opozyoję na onłej 
linji. Głos jego pozyskał tylko uznanie Vasaa- 
tego. P. K u e n b a r g  odpowiedział na  zaraut 
poprzedniego mówcy, jakoby najwyżizy trybunał 
■tał w służbie polityki a nie zprawiedliwośei. 
Uznał prawo władzy do konfiskat ozeikioh pism 
m zy wającycl do ekonomicznego bojkotowania 
Niemców pod dewizą „svoj k ’ bvema“, następnie 
imieniem lewicy oświadczył, że głosować Uędsie 
za funduszem dyspozycyjnym, oo jednak woale 
nie jest dowodem zaufania lewicy do rządu.

P. P  e r  g e 11 (seoesjonista z lewicy) trze- 
mawia przeciw przyznania fanduszu dysposyoyj' 
nego, ażeby dać rządowi wyraz nienfaośoh 
Deklamuje o prowokacji Niemców i Czechów 
w sposób gwałtowny tem bardziej, że będąc 
adwokatem we W iedn u jest niejako „Bemakiem 
(oseskim Niemcem) tylko in ya n ib u s infldetiumu 
i b pcwnngo portu a lubośc ią  przypztrujo się 
oarsy w Czechach.

Następnie zabrał głos hr. B a d a n i  zazna
czając b góry, że ponadto, co oświadczył w ko- 
miiji, nic nowego do powiedzenia nie ma.

Rząd, rzekł on, nie jest w stanie aa pomo
cą rosmait] ch pięknyoh obietnic posyskać dla 
siebie jakiegoś stronnictwa i prsea to zaprsąds 
go choć na chwilę do swego rydwanu- H a ą d  bę- 
dsie azdowolony, jeśli w przyszłości, gdy samia- 
ry  jegc zamienią zię jnż w ozyny i wydadzą 
owoce, historja nie odmówi nut świadeotwa, że 
trzym ając się tylko rzeczowych ściśle torów, 
stara ł się o rzeczowe rezultaty i w części je 
osiągnął.

Zupełnie natnralnem j*«t, iż d iii te lojalne 
usiłowania rsądu, dążące do porosamieaia i i *  i  
posucsogólnemi stronnictwami w tym cela, by 
utorować drogę dla wielu bardso ważnych i 
dla państwa fundamentalnych spraw, prses. rsad  
poruszonych, przez niechętnych lub rządowi nie- 
przyjasrycb mogą być fałszyw o ttómaczonc-

PiZaCiw mmiS:( lODiezy i
pałały używać tylko lekarza pułkowego dra Hackanaoaa

Je^t to środek odpowiadający wszelkim 
wymogom Jłygieny nowoczesnej, z nadzwy

czajnym skutkiem dotychczas używany.

Cena flaszki
■ 4 :0  C t-

Jedynie na składzie w droguerji

R B C H E N A
n  K l i i r  . l a r m a c j l -

Lwów
Halicka 18,
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K ażdy ma «we słabe p trony tak sam oji 
raąd musi povrieaaie6, ku główna siła jego po 
ayeji: jego niezawisłość od stronnictw jest sara- 
sem i jego słabą stroną, gdyż nie może on kro- 
ożyó naprzód wytyosoną drogą, jak  to jest mo
żliwo wówosas, g ly  idzie on po myśli program u 
jakiegoś stronnictwa.

T aką krytyką, jaką  ta  w tej izbic, często 
słyohaó, lub jaką w rozmaitych pismach czytać 
można, masi rząd przyjąć od wszystkich tych, 
którzy chcą, aby niepokój panował w państwie, 
lab którym  woale na tem nie zależy, aby spory 
wewnętrzne wreszcie raz ostały, Spokói zapro
wadzić zaś m oina tylko w porozumieniu ze stron
nictwami. Nie każdy ciąg, zrobiony na aeacho- 
wnioy polityki wewnętrznej, sprawia mówcy 
równą radość, o tem jeanak może mówca za 
pewnić izbę, że rząd gry z rąk  swych nie wy
puści.

Szczerze i otwarcie masi mówca oświad
czyć w imieniu rządu, że on w sprawie współ- 
pracowaiotwa z nim reprezentantów lada zna j
duje się na drodze- poszukiwań, i że tam, gdzie 
idzie o osiągnięcie wielkich celów państwowych 
ohętnie przyjmie pomoc stam tąd, gdzie ją 
znajdzie.

W ielką troskę sprawia rządowi i znie 
ohęca go poniekąd do wytrwałej pracy ten fakt, 
że niektóre wielkie stronnictwa w tej izbie do
m agają się, aby rząd w swych czynnościach 
trzym ał się bezwzględnie programu jakiegoś 
stronnictwa. Rząd nie uważa tego za możliwe, 
aby dziś wśród zaciętych walk stronniczych 
mógł iść na rękę tylko jednem a stronnictwu.

Rząd ma nadzieję, że tak  niesłusznie po
gardzone dotychczas nazwisko: „stronnictwo rzą
dowe14 da się w przyszłości zastosować do 
wszystkich wielkich i poważnych stronnictw, 
i żo w przyazłośoi nie tylko będą stronnictwa 
raądewe, ale będzie cała rządowi służąca 
i szczerze go popierająca reprezentacja ludów. 
Po tej oklaskami przyjętej mowie zabrał głos 
p. W a s i l k o ,  który zaznaczywszy, iż chociaż 
różnice polityczne dnielą go od p Stefanowicza 
w zejm'e bukowińskim, to jednak tu  w oałej pełni 
poprzeć musi skagi tego posła na dziką gospo
darkę funduszu religijnego na Bukowinie P rze
mawiał jeszcze p. W e b e r ,  poczem dyskusję 
przerwano.

P. S c h n e i d e r  wniósł interpelację ■ po
woda tego, że wiedeńska policja na życzenie 
prywatnego lekarza, nie poparte orzeczeniem le
karzy sądowych, miała zamiar odstawić komika 
(iirardegu do domn warjatów. Sphneider dlatego 
podjął tu tę sprawę, że w kołach teatralnych 
opowiadają plotkę, jakoby rozdrażnienie Girar- 
dego pochodziło z zazdrości o Rotszyld*. Sotmei- 
dor początkowo usunął nawet tę dla żony Girar- 
dego p. Odillon obelżywą plotkę z interpelacji, 
letia inni antiiemioi pod grozą odmówienia pod
pisu aażądali zmiany tekstu.

Wiedeń 12. grudnia. (Z  komisji budżetowej). 
Komisja budżetowa toczyła obrady nad wnio
skiem nagłym  p. R u s s a  w sprawie zniesienia 
■templa dziennikarskiego. Wszyscy mówcy o- 
żwiadozyli się za zniesieniem. Tylko dwaj 
mówcy hr. P i  n i ń » k i  i hr. P a l f f y  oświad
czyli, iż chociaż w zasadzie są przeciwnikami 
stempla, to jednak dziś tylko ze względów na 
■tan finansów państwa muss-j, przemawiać przeciw

zniesieniu tego stempla, dającego państwu spory 
deohód.

Minister skarbu dr. B i l i ń s k i  praemawiał 
również przeciw zniesieniu stempla i przyrzekł, 
iż rząd się zastanowi, tak  nad tą sprawą jak też 
nad zniesieniem loterji liczbowej. D&ls-y ciąg ob
rad w poniedziałek.

Wiedeń 11. grudnia. Deutsche Z tg  donosi, że 
Hallwich wskutek opozycyjnej deklaracji Nitsohe- 
go złożył we średę referat o budżecie m inister
stwa handln.

Wiedeń 12. grudnia. (Z  izby posłów). Chlu- 
mecky poświęca gorące wspomnienie zmarłemu 
prezesowi izby panów br. Trautiuansdorfowi, 
poozem izba przystępuje do dalszej debaty nad 
funduszem dyspozycyjnym

H r, W urm brand zabiera geos.
Wiedeń 12 grudnia. {Z  izby pogłów). D y

skusję nad funduszem dyspozycyjnym ukończono. 
Jeneralnym i mówcami wybrano pp. S l a m ę  i 
H a b e r m a n n a .

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /
Neapol 11. gradnia. Dzienniki donoszą, 

cesarz niemiecki z następcą tronu odwiedzi 
w jesieni w r. 1897 Rzym, poczem uda się do 
Palestyny.

Budapeszt 11. grudnia. W  parlamencie roz 
poczęła się dyskusja nad adresem do trona. 
Projekty adresów przedłożyli: E o e l y o e i  pro
jek t adresa stronnictwa Koszu.a, a O k o l i e  s a 
n y  i projekt adresu partji TTgroaa. Oba projekty 
pełne są skarg i wymyślać na rząd.

Berlin 11. gradnia. Przeciw Bank- und Han- 
dcls Ztg, organowi agr&rjnssów, wytoczono p ro 
ces wskntek podanej przez ten dziennik wiado
mości, jakoby odwiedzinom cara w Friedrichsrnh 
przeszkodził wpływ tutejszych kół> wyBoko po
łożonych.

Hamburg 12 grudnia. Mimo zaprzeczania 
Rudiniego, Harnb, Nachrichten podtrzym ają swe 
twierdzenie, iż między Włochami a Rosją albo 
istniał tajny trak ta t, albo jeszcze istnieją.

Wiedeń 12. grudnia. Neues Wiener Journal 
donosi: Deputaoja Serbów bośniackich, praybjłych 
dla wręczenia cesarzowi memorjało ze skargami na 
krzywdzenie żywiołu serbskiego w Bośnji, otrzymała 
z kancelaiji cesarskiej zawiadomienie, żo cesarz de- 
putacji nie przyjmie, ale przyjmie pojeiyiczyeh 
uczestników na audjencji. Deputaoja postanowiła 
wobeo tego przesłać memerjał do kancelarii i po
wróciła do domu.

Wiedeń 12 grudnia. Potwierdza się wiado
mość, iż parowiec półBocno-niemieckiego Lloyda 
„Saiier14 w istocie zatonął. W drodze do Bratylji 
rozbił się on koło brzegów Portugaiji. Cała załoga 
i wszyscy podróżni znaleźli śmierć w falach morza. 
Według urzędowej listy gości, odbywających podróż 
na pokładzie tego ztatku, znajdowało się tam 25 
osób z Galicji.

Wiedeń 12. grudnia. Na posiedzeniu tutejsze 
rady przyszło wczoraj do scen bardzo burzliwych i 
dc kłótni między opozycją a prezydjum i między 
większością a mniejszością.

Paryż 12. grudnia. Były minister Baihaut zo- 
stnł aresztowany., aby odsiedział dwuletnią karę wię-

ziania, gdyż 900.000 franków, na które został ska
zany w procesie panamskim, dotychczas nia za
płacił.

Brema 12 gruduia. Na zatoniętym atatkn 
„Saberu znajdowało się 113 Rosjan i 35 wychodź
ców z Galicji.

Wiedeń 12. grudnia. Tutejszy ambasador 
niemiecki hr. Eulenburg powrócił z Berlina i by ł 
wczoraj n hr. Gołaahowskiżgo.

Um arł pre«e* izby panóvr hr. Trauttmans-
dorff

Berlin 12 gradnia. Dzienniki tutejsza do 
noatą, iż lu ty  anonimowe, które wywołały 
znaną sprawę . Kotzego, miały poohodziś od 
Tauacha.

Petersburg 12. grudnia. Ssef sztabu żandar- 
merji jenerał major Mezencew przeniesiony w 
stan spoczynku. Ogólne wrażenie wywarła przy- 
tem okoliczność, iż nie stało się to na jego w ła
sną prośbę, lecz na w yrainy rozkaz cara.

fóiedeń 12. grudnia. Deputaoja m. Wadowic 
złożona z burmistrza dra Iwańskiego, notarjusza Nar- 
towskiego, profesora Frąckiewicza i adwokata Korna 
wręczy jutro hr. Badeniemu dyplom obywatelstwa 
honorowego m. Wadowic. Kasetka do dyplomu wy
szła a pracowni pani Kotarbińskiej, rysunków do
starczył p. Stachiewicz.

Paryż 12. g rud iia .  W Hanoi zmarł nagle ja- 
neralny gubernator Indo CJhin, Run»Beau.

Berlin 12. grudnia. Tutejszy Localaneeiger do 
nosi, że między pasażerami paiowoa „Salier", który 
zatonął, znajdowali się wychodźcy galicyjscy: Dmy- 
tro, Anna, Michał i Marja Szkilnik z Milówki, Mi- 
ehał. Anna i Rozalja Okulanka, tudzież Jan, Tekla i 
Janek Terenka ze Słobody, Jan Kwik z Rudek, Fedko, 
Anna, Marjanna i Katarzyna Osołub (?), tudzież 
Dmytro, Marjanna, Matwij, Iwan Dynaka, Paraszka 
i Stefan Skrypies, oraz Fedto, Anastazja, Anna, Ewa, 
Marjanna, Mikołaj Kanio z Wylewy, Jędrzej Szlachta, 
Ewa, Marjazna i Anna Szlachta, tudzież Katarzyna 
Baran,

j P r s i / j e e h w H  d o  L w o w a
dnia 12 gradnia 189C r 

HOTEL ZORZA. Z. Romańska z Wołynia. A. Go- 
rayski z Moderówki. A. hr. Starzeński z Dąbrówki. F.
Czerniakowski z Klimkowie Dr. H. Kiesler z Czernie
wice. R. Perutz z Jasła  J. Urb-.ński z Czortkowa il. 
Coith, M. Fischer z Wiednia. L. St fel z Krosna

N A D E S Ł A N E .

R ę k a w i c z k i  j
łosiowe, futrzane i  wełniane na zimę polecają .- j

Mot/lewski i Krzyszkowski
l  w ó  w  p l a c  J Y I a r j a c k i  1. G  1

obok Hotelu francuskiego.

X * 2L  « T  O l a u & g s u z ;
DOM BAN KO W Y I  KANTOR W YM IANY

we Lwowie, nliaa Jag ie llońska 1. 8,  
k u p u je  i s p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p i e r /  w a r .  
tośoiow re, l o s /  i m o n e t /  po n a jk o rz y s tn ie j*  

a z y o h  o e n a e h .

P B O M E 3 v
dc wszystkich ciągnień.

U b e s p i e e z e u i e
losów od straty przez wylosowania al p a n .

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy
grana w kwocie 5 0 .3 0  zł. w. a

Skarpetki, kamasze, pończochy myśl wskie, ko
szule uełn ans angielskie, wislkl wybór

poleca:

Marcin Mtiller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

^ I M A R D O

ałynny w świecie 

jest wszędzie do nabycia

i

I
Z ć L u m i A - w a j ą o e  I

Kompletny sortyment do ubrania Bożego drzewka 
lO O  s z t u k  tijlfco 2  z t .

poleca S. W- Niemojowski, Lwów 6.
Olbrzymi wybór świecidełek, lichtarzykow, świeczek  

etc. Ceny zdumiewająco niskie 
Wysyłka na prowincję za zaliczką pocztową, opako

wani* gratis przy zakiipnie za ld  zł franco.

Baczność na znak, * yoalony na korku, oraz 
Czerwoną etykietę z Orłem zaleca się ze 

wzgfęou na liczne fałszowania.
• „ a ™  p g j j j j g j s t j f j

Sauerbrunn

ssźaisss

* Dr. Władysław Hojnachi
l e k a r z  on o.rób k o b te e /o h

Telegramy giełdow e i targowe.
th isdeń 12 grudnia.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano Kredyty 368-— , Węg.
Kredyty 405 25, Anglobanki 154 50, Wiedeński 
„Bankvereina 2 5 6 '— , Unjony 289 75, Laenderbank 
246 50, Hztacbany 356* —s Lombardy 94 50, Blbe- 
tha1* 2 7 4 '— , Kolej północno zachodnia 2 7 0 '— , Ty- . .  t
tnniowe 142 50, Rima 234 60, Alpiny 87 40, Ren- j l i i * ,  J L O O p O i C l  o C h O l l O I l b O r g  
ta majowa 10T 35 ,  W fg. renta koronowa 99 15,
Losy tureckie 48 50, Marki niemieckie 58 93.

i

b (dew-asystent kliniki ginekologicznej i lekarz kliniki 
chirurg uaiw Jagiei , b. lekarz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakłada kąpielowego „Żegiestów , 
ordynuje od 3 —6 (ubogim b.zpłatnie od 3 —9i. Lwów 

uiiea ‘śope.uika 1. 33, 2071 1—22

L e n a r z  c h o r ó b  k o b i u c y c h  i  a k a s i e r

Berlin 12. grudnia. Giełda wczorajsza wie
czorna ; kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają knrs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 230  80  (368  16),
Sztacbany 1 5 l '5 0  (356 12), Lombardy 40 75 (95  43), 
Biscont? 206 25. Usposobienie silne

Frankfurt 12. grudnia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, karna końcowe. (W  nawiasie podane 
o y ry  oznaczają kura porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener Paritdt). Kredyty 3 1 1 T 2  (367  92), 
Zttacbany 301 75 (357 24), Lombardy — ' —
(— •— ), Laura 157 '— , Harpeter — •— , Disconts 

* 206 60. Usposobienie silne.

b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi
cznej prof. Mikulicza we Wrocławiu, b lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika L 22, od 
3. do 5 popołudnia Dla ubogic-h od 9. do 19. przed poł.

bezpłatnie. lSi-5 1—?

L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i  a k u s e e r
i Dr. Zygmunt Gem barzewski

b. asystent prof. Rokitansky’ego w szpitalu chorób kobie
cych w Wiedniu, b. operator kliniki położniczej prof. 
G Brauna w Wiednia i kliniki chirurgicznej prof. Wol- 
fiera w G r  a c n .  po studjach na klinikach prof. Leopolda 
w D r e ź n i e  i O l s h a u z e n a  w B e r l i n i e ,  osiadł 
we Lwowi ■ i ordynuje od godziny 3—5 Dla ubogich 
bezpłatnie od 9—lb  rano, ulica Jagiellońska nr. 7, 
I. piętro 2121 1—3

Skład wina Chassaing jest we wszystkich
aptekach, szczególniej n PP. Mikoiaacha, R oc
kers, Sklepińskiego, Wewiórskiego, K rzyżano
wskiego i E hrbara.

TEA TR  hr. SKARBKA.
D l  I ś :

Popołudniu o godi. 8 oiej.

N I T O D C H E
operetka w 4 aktach H erróego. 

Wieosorem o godainie pół do 8 aj.

Czarodziej z  nad NUu
opera komicznó w 3 aktach Henryka B. Smitha. Muzyka 

Wiktora Herberta.
OSOBY:

Ptolomeusz XIII. król Eg ptu . Lelewi.s
Bisgurnia, jego druga żona . Kasprowieaowa
Kleopatra, oórsa z I g > małż. . Bohuss
Kibaozki Prestidigitator . . Myszkowski
Ramuznńoio,' jego uczeń , Kliazewska
Ftarmigau, nadworny pianista . Orzelski
Cheops, nadworny prorok pogody . Bogucki
Oheliska j Bronikowska
Mumii* > oficerowie ko:p Amazonek Michlewiczewa
Hieroglifla J . Wjsoeka
g * tor \  Amazonki ■ * Krajawaka
Ma i . Pordesowna
Mnmia, oberż, ped B7łutym Sfiiksem" Lasocki.
Rzecz dzieje sie . Akt I. w Menafig, akt II w pałacu króla 

uzd brzegiem Nilu, akt III. w katakumbach.

Ju tro  ŁWHhi i 0 WCBU krotoohwila w 4  aktach 
Jor dana.

Na Boże drzewko!
M I m *  M - k r o t n l e  p r e m i o w a n a  p a r o w a  f a b r y k ą  p i e r n ik ó w

H  J
przed tem  L. CzyńskiSfiO

swa skłzdy bogato zaoj>atrzone «  plernl&l i figar î
We Lwowie przy ulicy H alick ie j  1. 8. i p rzy  ulicy A kadem ickie j  J. 23. 

w K rakow ie S u k ien n ic e  1. 23.
W y r ę b y  f a b r / k i  s ą  d o  n a b y c ia  we w s z y s t k ic h  z u  * .c:n lą ].,z y ( Ii  

h a n d l a c h  k o r i e u s y c h .
W sze lk ie  zam ówienia uskuteczniają się odw rotną  poeztą.

W ?

M M  lOSOMY
(K ronen  Cognac)

BerfsrM S Cis
S k ł a d  g ł ó w n y :

Wiedeń, Opernring 6.
Badany i za w yborny  uzuany przez

Prof. D ra  S t o j c z i ń s  kiego,
Radcę d m  Prof Dra Liidytfa;

Z t p H y i r a n y  i  p o l e c a n y  ę r z e z

P ro f .  D ra  K orczyńsk iego , 
P rof. D ra  Pa  pańskiego, 

R adcę  dw oru  Prof. D ra 
A lb e r ta ,  R ad cę  dw oru  Prof. 
D ra  B r a u n a  R ad c ę  s a n i 
t a rn e g o  P ro f. D ra  O ss ra ,  
c e s a r s k .  R adcę  Prof. Dra 

W in te rn t tz ’a  itd. itd.
O d z n a c z e n i a .

Nagroda hono
rowa 

0. k. Ministerstwa 
handlu.

Nagroda pań
stwo «a 

o. k. Ministerstwa 
rolniotwa.

w

W  R E S T A U R A C J I

KAFTUŁY TOSPFIHA
n l l c a  T r y b u n a l s k a  1. 12, d o m  w ł a s n y ,  

m o ż n a  d o s ta ć  c o d z i e n n i e  o g o d z in i e  8,  r a s o  
I H F "  g o r ą c e  ó n l a d a n i a .

€  C N N I K :
P i e c z e ń  w i e p r z o w a  l  k a p u s t ą  .

; S i e k a n e  p ł u c k a  . . . .
» F l a c z k i .......................................................
: N ó ż k a  cf-elijca z c l i r s a n a m  .
> K i e ł b a s k a  z  c h r z a n e m  . .
 ̂ K a w i o r .......................................................

{ O b i a d  w  a b o n a m e n c U
W d z c . k i e  n a p i t k i  w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  

p o  c e n a c h  a a j n m i a r k o w a ń a z y c h  j d l a  p c w h o ś c i ,  
że  p o c h o d z ą  z  m o je j  r e s t a u r a c j i ,  d a j ę  o d b i a r c o m  
z n a c z k i .  N a j l e p s z e  W I N A  po c e n a c h  maj t a  A- 
a a y eh ,  p o o s ą w e a y  o d  4,0 ot .  l i t r .

2  w y s o k ie m .  p o w a ż a n i e m
N a f ta ł a  T<

15 ct .  
1* .  
12 .  
1* . 5 . 15 .  iO

tonpfer

M A  V f i n L 8 » E ś E .
L W Ó W  

Jenealny zastępsa browaru miesz
czańskiego w Ołomuńcu 

d lt i  G a d c j i  i B a k o w f . i i/
poleca

zn ak om ite  m arców ?

p i w o  o l o m n u i e c K i o
w kol rzs i sm.ku zupeta ie  podoba* do| 
piizaećskicgo w  cenie z n » C i n i e  t.AJż- 
s z e  w b.eznlb-łcU począnszc od ł-5 
litrów i w i»ivgi'ialnyih flaszkach. (-4 
10 fi.iszet zwyi  bezpłatna od .tawa d" 
dorno. f i a t a d y  w e  L w s w l e ,  O r -  
m t a ń s s a  li, K r s k o w - k a  1 4 .  
Z astępca  iilji w Tarnopolu J . L a u d e s .

SIS

ol te- ^  i '•~v* a * ?a  - W '

| . s f  ►i-JT?'
.2*3 :« ^ o .ts ;

► £45 9 >■ o g * = <ot.? S ii <

^  e r

5 Ł §
-»-l *-00
r* CJ ^® -rr. d

O OH

H.= —  k ^o '•
- s ę p

l A T i e l l s i  I c r a c l i !
W ow y Y r r k  i L o u d j u  D i.oszantwały i su r sp s jsk i ig  

k on tj i iS n tu ; pewna wieika fabryka wyrębów s^ebiayob zobaczył* s;ą 
mię* spowodowaną sprz-.das cały swój zapas za bardzo małe odszkodo
wani* sił retoozy h. Jsa tem  upow alkisny sL e-n t*  to prsei r&wadnć. 
P es t ła ia  tedy każdemu lastępujące przedmioty jedynie za honorar.,uai 
w kwocie z ł.  O .O O , a inianewiuis:

6 sztuk najl. nołów stołowysh z prawdz. aug. klingą,
6 sztuk amsryk. patent.srebrnych wldrloAw z jeduej sztuki,
■ sztuk ameryk. petent srebrnych łyżek, 

la  sztuk ameryk. patent, srebrnych łyżeczek ś# kawy,
1 sztuk* ameryk. patent, srebrna chochla do roselu,
1 sztuka ameryk patent, srebrna chochla do mleka,
2 sztuk ameryk. patent, srebrne kubeozkńw do jaj,
6 sztuk angielek, spodsnków Viotarla,
2 sztuki efektownych lichtarzy stalowych,
X Sitko do herbaty,

 __ 1 sztuka najl. puazeczka do cukru,
4 4  sz tu k  razem tylko »1 .  O-OO.
Wszystkie pow y 's /e  4 4  przedmioty v 3sztow*ły wprzód 40 zł. 

i  są *b*enie po miaitualutj cenie s t .  O i ' 1 nabyci* amerykańskie 
patea t.  srebro je^t na wskroś białym mrt-.lem tatrzymnjącym barwę , 
srebra prz*z 25 la t ,  za eo s 115 ręczy. Ju.ko najlepszy .iowoii, t a  inssrai 
ten nie pclaga na

n a  ż a d n e n t  u s s u s t a l e ,
obowiązuję się każdemu, komu towar nie konwenju:*, pieniądzo li«z prze
szkody zwrócić, i ninch nikt. uie opuszcza sposobności kupit sobie tan 
przepyszny garnitur, który nadaje się szczsgóiniej, jako

p r w z i e  Botaret na GfrMtg 1 Rawy Roi
j*ko podarek weso’ny i okoliczsościowy, orzz do każdego lepszago gospo

darstwa domowego.
Do Lit bycia l y l b u  u H® 1—4

J b .  H I R S C H B E R G A
giÓAceJ ajsnujl zjedneczonych amer. fabryk s.atent. srebrnych wyrobów 

w  W  r d u i a ,  I I .  K e s i b r a u d z i r a s s e  1 9 / 8 .
'A*e le f ts s s  K r .  7 1 1 4  

Przesyłkę 3 * pro» in-ję  z t  pżbraniem lub poprzedniem przysłaniem
należytośei.

P.-oszek do czyszczenia do tego 10 ct 
F r a n d z l y e  ł j t k o  * u b o c z n ą  m . t r ż t ą  (metal zdr>wU).

W jt - ią g  z  p i s m  n z n a i i l a :
Z

liczyć ha więłs
L w ó w ,  5./1 18i'6. ludwik Stechervon 3«beuitz, c. k urzędnik nam.

Z prze j ł i i  byłem zupełuie zadowoloną i pros-ię o jaszcz j j d >ą
A e u  W e s e l i  b. S rlna , Morv.»a. Franolszka Wolman.

P i l i * .  24. Mierpnia 18J6 (Komitat pcezt ńsii) .  
Wielmożny Panie! — Z garnituru jsstem zadowoliny bariizo. Proszę mojej 

szw&growej Baronowej Nyary ur. yon Śomogyi przysłać do Szuuto trzy takie 
garn i tu ry .  Baron Jnljus Nyary.

I j

przesyłki Uh kryć stołowych jestem bardzo zadowoiony i może pan 
na większe zemówieriit od tutejszych urzędników namiestnictwa.

Pledy koce I s?.a e Hlmalaya.
Praktyczne podarunki na pwlsz-kę jak: terby, necet&ary, 

artykuły podróżne, również wszslkfe towary modne dln Panów 
otrzymał już I poleca w najwiękazyu: wyborze

Iw w  a la Tille fla Paris
G a b r y e l  S t a r ł c

Lwów ,  piać M arjacki l. 11. 

Rękawiczki damskie 1 męskie.

WE LWOWIE, przy placu M arjackim
poleca

N A  G W IA Z D K Ę !
K a j n o w t ie  f n e jg u s t o w r J e ja ie

W Y B O B T  G A L A N T E R Y J N E
z bron jr  drzewa, szkła, pluszn I skó-y, jsko te :  

G a r n i t u r y  kfmpletne na h!rrx» d»m»M-> i mę ki?, l i r .h fa r » “, 
k a t a m a r t  e, n e c e * e t r k i ,  t e k i  «o fcspieiów sfór/au?. y  g i ta r*  ey.  
p o r (tn o T ie ik i , t y  torii e r k i .  p o r t f e l e ,  p -  in - ą tk r .  n o t e s y ,  
k a s e t y ,  y a r n i t u r y  ao pa ienif ,  s c y z o r y k i ,  n o ż y c z k i  : t. ł-.

■ A -lbuno-y- d.o f o t o g r a f  j
w na:gu’ toviU'#jszyłh t o r i s s c b  i we «»/; ,stkich format<u-)i 

do ta jongstszych.
O D D Z I £ L Y E A L B U M Y

w nr,dębnych tekach m \ l* r ły  polskich i i beyeh 
Różce fctogrsfje olejno I akwarelo* o artystycznie kolorowane 

w ozdobnych ramach.
Znaczoy wybór: 1 o t o g r s . f i ; ,  a t a le r / t ó w ,  m i e C z i c r j r t ń w ,
d r z e w e r j t ó w ,  e q u a a t i n o  w i obrazów malarzy polskich i obcych.

Widoki z okolic Wenecji i  Neapolu
kciorowft-e w róinyah for instich .

K A M Y  do o b ra zó w  i  ra m k i g o to w e  do to to g r a fij
we wszystkich formstsah i w największym wyborze.

Wielki wybśr papierów listowych francuskich i angielskich 

P A P IE R Y  LISTO W E D E  FANTA1SIE
i  n»:modai?jez?m‘ embiem.m -, dewizam1, n?g)ówKa<u’, im cja  am,.

P E R F U M E R I A  F R 4 K C U 8 K A  I  O G I E L 8 K I  
S S T  C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

K tsiog szczegółowy na żądanie frauc*. 2138 1—2

P rzed  ry b ą  i po ry b ie  n a jz d ro w sz y m  j e s t  k ie l iszek
L ec /n iczeg o  kon iaku  tokajpkiego f la sz k a  90  ct. lub  

K ntippów ki (wódka z io ło w a  ks. Kueippa) flaszka 75 centów .  
(Kom pletne ubrania na drzew ko po 1 zlr 50  ct. zacząw szy).

Je d y n ie  do nabyc ia  w  d roguer j i

T, P ilarsk iego i Spółki
Lwów — H o te l  Georga,

Na piowincję 5 flaszek 

posyłamy franco.
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W

WYSTAWA GWIAZDKOWA
Składzie (owardw D. LESHNER W ied o ń  V I.,

M ariah ilfe rstrasse 81.—83.
Sutereny, parter, meuanln. i. piętro.

M a t e r j e  m o d u e  o  p o d w ó j n e j  s z e r o k o ś c i z a m e t r 1 3 c t .

M ć l o w a u a  d o b r a  m a t e r j a  m o d n a ,  p o d w ó j n a  s z e r o k o ś ć n n 1 8 n
P ó ł  » u k i u >  w- d o b r y m  g a t u n k u ,  p o d w ó j u a  s z e r o k o ś ć n r? 2 6 n

. a i M a t e r i a  m o d n a  p o d w ó j n e j  s z e r o k o ś c i n , , 3 0 n
D o  s u ' . n a  p o d . A r n a  n i a t - r j a  w e ł n i a n a ,  p o d w ó j n a  s z e r o k o ś ć  z a m e t r  3 0  i 3 0 n

C u > ó  K  ó i y . a n i  p o d w ó j n a  s z e r o k o ś ć z a m e t r 3 8 »
’ 8  e  j a  r e a i e r j i i  m o d n a ,  z  j e d w a b i e m ,  s z e r o k o ś ć  p o d w ó j n a fł 3 8

• r —•— 4
> ; : , d u v  w e  w s z y s t k i c h  b a r w a c h ,  p o d w ó j n a  s z e r o k o ś ć J3 r> 4 5 n

u d i - . - z e w i a  r a y e  w e  w s z y s t k i c h  b a r w a c h ,  p o d w .  s z e r o k o ś ć n n 4 5 m

1 ' z y s i . t -  w e ł n i a n e  m a t e r j e  m o d n e ,  p o d w ó j n a  s z e r o k o ś ć n Ti 5 2 n

$  f 3 ? L c d e ; :  w  d o b r e j  j a k o ś c i  p o d * ,  j n a  s z e r o k o ś ć  . n n 4 8 n
■ r : :  K a n i g a r n  1 2 0  c m .  s z e r o k i n n 5 8 r>

Ą J i . * ' , . a  . n u l  ^ z e w i o t ,  p o d w ó j n i e  s z e r o k i n p 5 8 n
r-* rr*t,-x M o d a *  d o b r a  m a t e r j a  w e ł n i a n a ,  p o d w ó j n i e  s z e r o k a n n 6 0 »

A f i a i c i i - k a  m a t e r j a  m o d n a  1 2 0  c m .  s z e r o k a n n 5 0 n
r c c - u d .  ', 2 0  c m  s z e r o k i >7 >i 6 3 n

C r e p e  t  h e v i o t i u e .  p o d w ó j n i e  s z e r o k a n r> 6 5 n

D  u s k i s  s u k n o  d i a g o n a l  1 2 0  c m  s z e r o k i e  z a  m e t r 7 0 , : 7 » , 8 5 n
M o h a i r  1 2 C  c m .  s z e r c k t z a m  e t r 8 0 Ti
D o o r y  n a j n o w s z y  s z e w i o t  1 2 0  c m .  s z e r o k i n n 8 0 n
K a m i a r n o w a "  m a t e r j a  w e  w s z y s t k i c h  b a r w a c h ,  c z y s t a  w e ł n a ,

1 2 (.‘ c m .  s z e r o k a  . . . . T) 77 8 5 n
A u a i e l s f c a  m a t e r j a  m o d n a ,  1 2 0  c m  ( s z e r o k a n fl 9 6 r
D e l i k a t n a  a n g i e l s k a  m a t e r j a  m o d n a  120 c m .  s z e r o k a n n  i ł . 1 .

i = )
W^J

K am g a rn ,  diagonal 130 cm. szeroki . „ „ 85 et
Diagonal szewiot kam garn ,  czysta w ełna 120 cm. szeroki „ „ 90 „
Szewiot Nouveaute, czysta w ełna 115 cm. szeroki . „ „ zł. 1.20
Crepe Anglais ,  czysta wełna, 120 cm. szeroka . „ „ „ 1 20
A ngie lsk ie  delikatne m ater je  modne, czysta wełna, 120 cm.

szerokie . . . . „ 1.45
Dalej 120 cm. szerokie materje m ocne we w szystkich  poślanych g a tunkach ,  

za m e tr  zł. 1.40, 1.00, 1 70 1.75, 1.95, 2.10, 2.50, 2 00, 2 05,  2.75, 
3.90, 4 .25 itd. itd.

Czarne materje na suknie, gładk ie  i f isonow auo  po każdej cen ie!

Ogromny wybór w materjach do pran>a.
Bośniackie  płótno w p ięknych desen iach , ja  me barwy . za m e t r  10 et. 
L e w a n ty n a  w p ięknych  desen iach  . . za m etr  16, 22, 26, 32 .
F ra n c u sk ie  batysty . . . za m e tr  20, 30, 48  „
Deseniowane piki . za m etr  30, 35, 36, 40, 45, 48, 58 „
Satyna  at łasowa . . . z a  m e tr  31 „
Satyna atłasowa . . . „ „ 36 „
Satyna a t łasow a . . . z a  m e tr  40, 54, 58 „
K aszm ir  satynowy . . . .  za m e tr  05 „ 
B iałe  batysty  ażurowe w p ięknych desen iach  za m e tr  23, 28, 32, 42, 45 „ 

48, 50, 52, 58, 80, 85 e t ,  zł. 1.10, 1.20.

za m e tr  18 cl.

24

F lan e lco t to n  .
B a rc h an y  .
Tennis  flanela, najlepszy ga tunek  
H im alaya  F lanelco t ton  . . . „ „ 26 „
M odne b a rc h an y  . • . * „ ‘-4 „
Dalej B a rchany  i Klauelcct.toiiy za m e tr  29, 80, 32, 35, 40, 45, 4-8, 52 et. 

55, 58, 60 et.

JOmct

Materje jelwabne w ogromnym wyborz
J e d w a b n i  bengaliua , fasonowana, najlepszy g a t u n e k .  . z t  n e tr  75, 85 ct. 
Czysto jedw abne,  czarne brokaty  za inetr 85, 95 et , zł. 1.10, 1.20, 1.70, 2.40. 
Satin  de Ohme facouue czysty je d w a b  . . za m e t r  zł. 1.05

”  Pongi-s w najnowszych  deseniach,  czysty  je d w a b  . „ „ 85 ct.
"  '  Czysto je d w a b n e  m odne m a łer je  w p iękne desen ie  . „ „ zł. 1 20

Czysto je d w a b n e  m a te r je  z delikatueini deseniam i w paski za m etr  0 8 , 8 5  ct. 
M odne materje  czysto je d w a b n e  w wielu w ykonan iach  za m e t r  zł. 1.35, 

1.40, 1 50.
Śliczne, nailepsze ezyst)  jedw abne  m a te r je  w na jrozm ai tszych  w arjacjaeh ,  

za m e tr  zł. 1.55, 1.7Ó. 2, 2 50, 2 00, 3 20, 3.30, 3.50, 3.75, 3.90, 5 90.

S==3

Dla prowincji w ielkie gwiazdko we kolekcje próbek i bogato ilustrowane żurnrde gwiazdkowe na żądanie gratis i  franco. 657

Piwo P iL n e u sk ie  z brr-  
:■ * waru ak cyjnego  w h s n e g o  a a p t ł u U -  
nia we fl*sik.ajh ‘/i  li tr- P° 18 e m t ó w ,  
zastaw na flaszkę 5 ct .  (przy z a m ó w ie n ia  
10 f laszek z d o sta w ę  do dom u)  p o le c a  
pi . ,  w -za  i najstarsza  p iw iarn  a P i l z a a ń -  
s k i  T o m a s z a ,  N a ) s a r k a ,  Rya*k 1. 17. 
Aby p iw ;  było  dobre 1 w y s ta ła ,  u p ra sz1. 
suę o zam ó w ien ia  na 6 —8 dn i przed  
e w ię la n i ' .  932

Bieliznę normalną oryginał lą
y sr s ie j su  Tref. Dra J a e e e r a  męzk.j 
8 it ■■m.sk.ł i d z iec ię  :ą

o c u n c l il»o

J a n
f a b r y c z n y c h

p o leca

Chlebownik
!. *, c-hek kar i io r  Boim ói

ś w i B t a .c
' di '- a e ?m> jf;*łro/A, :

■ t \ ,

X '

r7*

w i a z d k ęv

:k'
kalendarz dla Pań i Panienek

UW r o k  1 8 9 7 .

■.!■> fs .bycn i  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .  
Gen* 60 ot; ze z łoć .  brzeg .  70 c t .  Po 

t v « i t  ulu .".K ot. lub 76 et, w y s e ła  franso  
i ...■ M a .d o ck ieg o  —  L w ów , H o te l  

Żorża.

runek.i : U . m

P ra w d z iw a  harce-nsk;:; kanark i ,  wy
borne śpiewaki, dostać można u 
H . B re i tens te ina  we Lw owie, hotel 

„W an d a" ,  ul. T ry b u n a lsk a  4 
P rzesy łka  z g w a ra n c ją  od 7 do 

12 złr. za sztuko za pobran iem

Małżeństwo izraelicie!
D la  28- l e ta i s g o ,  m ło d s g e  p r z e m y s ło 

wca w N orym bsrdze ,  w łaśa ie ia la  wielkiego  
handlu  ch a n e lsm ,  z rocznym doshodem
czystym  najmniej 30.000 marak, p a s m k u j ł  
sie  młodej,  pięknej damy z dobrsj familj i  
z w ięk sz y m  majątkiem, eelem

z a m ę i c i a .
T jlk o  zu p ełn ie  serjo z g ł o 3z:n i*  rodzi

ców lub krewuyuh znajdą uw zg lęd n ien ie .  
1'ótografja pcżądaua.

Zgłaszania  pod „ H  1 3 1 “ przyjmuje  
R n t lo l f  K o s s e  w W ie d n iu .

f i M D £ Ł

i
JANA RiEOLA

W E LW OW IE

[po leca  na j tan ie j  w ła s n e g *  wyrobu

K o szu le  sa lo n o w e
po i ł .  i-t-5, 1 5 5 .  i ' - - .  v ; ; ;  i , j o  i 
R u s z c i e  <. p r z o d a m i  pi k c  wy m i i f a ł  

d z iH m i (zHkDdkan;'}'. p-:i j . t C'75 i 3. 
R o s fu le  k o b r s w o ,  k r« to a o w e  

o i f o r t o w e  po z ł .  i  50  i 2 7 5 .  
i i o s z u l e  n « f i i i e  r.o zł. l ' 6 5 i l - 9 0  

c  d o b io n s  c.a w zór  u k r a i ń s k i c h  po 
z?. 2-30,  3-50 i 3-75. 

iK osstjle  dla t ktopisków co  
z? 7-40 i 1 6 0 .

P A ł k e s t a h d  z k o łn ie rzam i 50 ct., 
b e z  k a ł ie rz y  3* et.

J 8 : A 3 M E f c © 3 r t f '
po ct. 90, i ł .  i  05,1-15, 1-45, 1-65, 180. 
K k l e i o u y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 

85, 95 et .  i z ł .  1 10.
K o ł n i e r z e  tuz in  po zł. 2-40 i  2 8(J 
K a n h l e i y  tuzin po zł. 4 i 4-80. 
C h u s t k i  płócienne, tuzin zł. 2 50. 

P r a w d z i w e  s a s k i e

SKARPETKI, POŃCZOCH y
d l j pań, pasów i dzieci.

M B  A W A T  Y
w największym wybar/e. 

O ryginalne prof. dra JAgera 
wyręby po cenach fabry
cznych z najszlachetniejszej wełny, 
zaleeane dla esób wątłego zdrowia, 

łatwo się przeziębiających.
Kwznle 
kaftaniki
Kalesony l majtki 
Skarpetki I p tiozteby 
O i r u w u u  ■■ łałądak 
Knmaazn
KnalzalU męakln włóczkowe z rękawami 

po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najs taranniej.
Na żądanie a m e g i ł t w e  cenniki.

sTs
*■8.

BOLESŁAW JANKOWSKI
praeiwnia rutznikarska I sprzedaż brani 

we I.wewie ul. Czarnieckiego 1. 2. 
peleea breń myśliwską wszelkich syste
mów pod gwarancją wypróbowaną i u re
gulowaną. Sprzedaż łuaek nabajawyeh, 
maszynek do nabijania i zasręcama. Be- 
kenstruowane naboje, również miarki n i  
proeh zastesewane de kalibru. — Wszelkie 

reperacje przyjmuje się pod gwarancją.

Dh dekoracji Bożego drzewka
polecam wielki wybór piejzywek, pięknie 
ozdobnych, oras pisczywek migdałowych, 
czekoladek, T kierów, arabesek, li ter itd.
D l i  o ć j f r z e d iw c Ó T  ce n y  u m y ś ln e .  N  
żądan ie  w y se ła m  rk rzy n eo zk i  i 20 sz tuk
za 1 /■!;■ 

j O fiak iwnu:e  
! ł a d s s  fl <urr 
i ni om A  t o n i

nie. B a t a s r g ł S 3 ( 74 ,

an ołens o 15 ct w ięce  
n :e l i c z y  się .  Zupa ł  ri- 

pi.'3 '.k» 2 złr. Z p o w a ż » 
T  s a ",  cukierń  k w B r 

157 1 — 1

w e  L w o w i e ,  p l a e  H a l i e k l  * ,

o tr z y m a ł św ież©  p r z e s y łk i
^

i/  rŚ/*‘
fM  y# /*™

Chr stofle & Oie
i .  i k. d o s ta w c y  n a d w o r n i

\ ? v  T -  O p e r n i - l D g  5

p o lecają  swojo

słynne na cały świat i najóplfj 
srebrzone fabrykaty

12 i j ż e s i ł
12 gr^bków s to ło w y c h  . .
12 nożów st  ło w y c h  . .

1 ch och la  .............................
I ch och e lk a  ........................

12 ły ż e c z e k  de ku wy . . ,
Du n ib y e iu  po c e n a c h  fabrycznych  u p. 
J u l j a n a  N t r i e l c c k l e g o  we Lwewfe

16.50 
16*50 
17 . -  

6 . -  
3 5 : 
8 ó(

p i ,c

kia

N a gw iazdkę

figurek cukrowych i czekoladowych 
do ozdobienia Bożego drzewka
tylko w naszych własnych sklepach 

p ln e  G e ł m h o w s b l c b  I .  S .  (róg
nllcy Kaźmierzowskiej), 

M a r | n c a l  1. 9 .  (hotel francuski) 
tudzież polecamy 

bombonów atłasswyeh 50 ct.
„ owocowych 40 ct.

„ oukierków śUzowyeh 50 et.
„ pomadek dobrych 80 ct.
„ pomadek najlepszych l złr.
„ herbatników 80 ct. i 1 złr.
„ czekolsdy wsnilowej bardzo dobr»j
i w odłamkach 65 ct.

Pierniki czysto miodowe w wielkim wy
borze po cenach bardzo przystępnych. 

Poleeamy się łaskawym względom 
z głębokim szacunkiem

B ra n d ts ta d te r  i S in g e r
fabryka krajowa cukrów, bombonów i pier- 
2129 ników we Lwowio. 1—5

Ł y ż w y
„ U a l i fa x “ dobre para złr. l '2 i>.
„H a l i fa x “ bardzo dobre, stalowe noże para  

złr . s-70.
„H alifa i"  z szerokim' nożami polerowane  

para złr. 3 -—.
„Halifax“ n ik low ane z wązkimi nożami  

para z łr  3 -—.
„H alifax“ niklowane z szerokimi nożami  

para . ł r .  &•— .
„TIalifax“ damskie n ien ik lo w a n e  para  

zlr. 1 30.
Bl l a i i f a x “ damskie niklowane para zł. 2 50.
„ H a l i fa x “ system u „Jackson  H a in es"  n i 

klowano para z łr  5 50 .
„.Jackson H aines*  n ik low ane  para zł. 5-50.
„Jackson  I la iues"  n ik low ane , w k lęs łe  noża 

para złr. 6-50.
„Merkur", „IIe lvet ia“, „ P r im us“ zw ykłe  

para złr. 2 OO.
„Merkur®, „ l le lv e t ia “, „ P r im us“ niklowane  

z, szer. nożami, d am sk ie  para zlr. 5 ;— .
. ,B i l t i* “ nikł rwane szerok ie  noże zł. 5 — .
P ask i  do ły ż e w  1 para 30 ct.

po leca
P IO T R  C U U Z 4 M O W 8 K I

haudel  ź e h z i i y  v.e L w ow ie ,  p lac  K a p i
tulny 1 , ( i .aprzeciw K ite d r y j .

IOW d o  3 0 0  z ł  i n i c a l p c z n l e
m ogą zarobić pewnie i uczciwie  bez 
kapitału i bez ryzyka we w szystk ich  
m i e j s c o w o ś c i a c h  osoby każdego stanu,  
które się zajmą sprzedażą  ustawą d o 
zw olonych  papierów  państwowych i lo
sów. Z g ło s z e n ia  pod „ Ł a t« y z a r o b e k u do 
K udolfn  Mossfcgo i? W iedniu.

^ B B A ł ę W Ę O T S ^ j  

m k m  F i o & i t t M 1
działaję iiastoóre rodąjęc

.i^złasicź^jwlaaió. 
Zastępuję mai. i  puuar. 

lCZNY

r I W WIKflmB I, bUGECK Kg Z. I

X X X X X X X X X K X K »X »330C X X X  XA
W y cią g  z cen n ik a!

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorem) Ma 2.

liit!ł!
|5i

DLA STBITH
8KÓRT

91A

UPIĘKSZENIE
i WYDELiKATNIENlE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy ! salonowy

b ia ły , różow y, albo żółty.
Chwlazula analizowany I uznany przez

PP. J. J. P O H L A , C. K. PROFESORA WE WIEDNIU,
P ism a  x uznaniem x najlepszych  sfer do łąc ione  8$ do każdej puszki od

G ottlieb a  la n ss lg .
C. k. Nadwornego dtntawoy I fabrykanta dnllkatnyoh ■ydnł tnalntowyoh.

S k ł a d  g ł ó w n y  p e r l i i m e r y j : w  W i e d n i a ,  I .  W o l l a e l l e  n r .  3 .
uab-.- in  i r e  L w o w i e  u Z. Knckera apt., Ja n a  Dziewońskiego, Stanisława Gabryela, Alojzego Hubnera, 

• v >«t y ń ik ie g o  i  O borskiego,  Włodka i Krajewskiego, O. T. W ineklera  i  S yna ; w  T n r n o w l e  : Moritz F ieisoher 
i ; w  i L z r m y ż I U !  M. Bartschan, Adolf Spachner i we wiolu aptekach, perfamerjaeh i droguerjaeh.

Cena pu«zkl
U c z s y łk a  za

zł. 1.20.
pobraniem

piprzadnioin przysła-, 
Łiem pieniędzy.

Pół kilo  eukra w g ł o w i e ..........................
„ „ ,  e i ę s e i o w o ............................
t . w  tostkaeh i mączce . .

.  m igdtłów  słodkich wybieraayeh
„ n u bard zo ładnyeh . . .
,  „ dakiyli m. rokańskich . . . . . .
„ „ „ aleksandryjskich . . . .
„ „ „ Cali lat . ..........................„ „ roa/ .yntk B U ł t a u s k i c h..
„ „ „ duźyeh e l e a e ...................
m „ „ czarnych ..........................
„ „ o n  ochów t u r e c k i c h ..........................
„ „ » łuszeienyuh .
„ „ „ w łook ich  ....................
n n i- Ł , * v tłuczony h .
„ „ śliwek b o śn ia c k ic h ...........................
„ „ powideł węgiersku!...........................

C t.
. 18
. 18
.5 6
. 43

. 36

. 32
. 3«
. 24 O
. :<»
. 38
. 20
. 48 71
. 16 77

32
. 40 77

34
. 60
. 15 ■
. 75
. 56 71

„ „lii  su łtańsk ich .........................................................
„ „ ,  d e s e r o w y c h ................................... .........................
„ „ „ w i a n k o w y c h ........................................................
„ „ e y k a ty  d n ż e j .....................................................................
,  „ a rauein i d ro b n e j ........................................................

C e n n ik  w y iy ła m  n a  ż ą l n u l e  o d w r o tn i* .
Zam ówienia z prowincji  u skuteczniam  odw ro tną  pocztą. 

Po leca jąc  się l icznym rozkazom Szanownej P .  T. P u  bliczności, ^
k reś lę  się uniżonym s łu g ą  ^

L eonard S o leck i X
Lw ów, u!. B a to reg o  I. 2 .  O

v X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X >

belBOZEN
najłagodniejsze miejsce klimatyczna w niemieckim Tyrolu połudnowyni 

S e z o n  o d  1 . W rzeón lia  d o  1 . C z e r w c a .
• T  Proapekty przez Zarząd zdrojow łaka. ~%Ę§

r ib a  jedna przekona pana,

że aajlepszym napejem  terażn ie jszośs l ,  tak dia ehoryeh jak  dla zdro
wych je s t  „S«rvaaa Haussna Kasalakle awaiaus kakaw z marką
cehronną „Ul“.

„Serwus", Hansem Kaselskie kakao ovslao(
sprzedaje s 'ę  tylko w katonach  po 33 v  staniał ouakowąnyeh kestek p o e e n ie  i 
70 et. we w jzystk  ch aptekaeb, w każdym handlu  d ioguerj i.  delikatesów  

i l epszych  hand lach  k o lo i ia la y c h .  Należy uważać na opakowanie.
H n u t e u  A  Uo , M u n e l  1 F .*er  

Generalna sprzedaż dla A ustro -ft  ę g is r  Ł  U « e s t l l n  w  B r e g e h r .

O d daw ien  dawna ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziwa

H E i i B A T E  R O S U S K 4
i tegurcczDćgc zbioru m ajow ego  p o leca  handel

W . A D A M O W IC Z A
■w JE A rc isao ti

1 funt  „Fanitlijnoi* burdzo dvbroj . . zł. 1.40 
1 L „Meiange de Moskau 

(Imperial''f.,
w oryg. opak. najl. 2.50 

cesarsk iej  w .3ryg. epakow . 3.501 .  - - - 
1 f. W y s ie w k ó w  z najlepsz .  herbat k w iatów . 1 20 
Znakomita KAWA „Ceylea“ franco 5 k i lo  . . 9.50

i mm
m?n
T

BENEDICTINE
OPACTWA de FECAMP (Selae łnferleure) Francja.

NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW,
Należy iądaó z wsze -
u apodu każdej flaszki y f f  
czworokątnej e ty kit ty 
z podphem genera l

nego d y rek to ra :
Ostrarga ilę  przed dom okrąziw eip . 

P ro sim y  bmpowaA. 
we Lwowie sk ła d y  n p p . >

Brandłera,
d a  komisowy ul Jagiellońska 1. 15.

iózsfa Ehrllcha,
kawiarni* Teatra lna  i Grand Cafe iBeataurant)  

Muslałowicza i Janik?,
ulica 3go M ja  1. 3.

Alberta Szkowrona. 15 i_ ?
Hausera i Bienieckiego,

eukierni*, ulica Kar.-la Ludwika 1. 11.
I I A N S  H O T T E N  B O T U ,  seuerm lny ageat w H t M B I J B U l ' .

Celem położenia tamy nadużyeiom
<odać do publicznej wiadomości, że

niektórych restauratorów, mam zaaae,-t

P IW O  O K O C IM SK IE
sprzedają ma szklanki tylko nastąpująoa tlrm yi

Nhftnła Toepfer,  nl. Trybanal-ka 12. 
ii. Auerhahn, res tauracja  „pod sroczką" 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, ul. Batorego 1 16 
Jakób Lewenheek, nl. Trybunalska 4. 
Józef Ehrlich, Kawiarnia Teatralna, 
lózef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 23.
Adoli Grunfeld, Janowska 7 .
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kóssler, uliea Pańska 1. 12 pod 

„Sehlikiem".
Władysław Kozłowski, uL Gródecka 79. 
Jerzy Kirsoh, ul. So lam a 1. 6.
Sliehał Landas, ul. Skarbkowska 1. 4. 
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

4.
Józef  Jankowski, ul. Halicka.
J .  Nowoienink, ul. Kopernika 1.
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13. 
Antoni R udziński ,  res tanrae ja  kolejowa. 
Abraham Rolhberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, uliea Kołłątaja , róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim S to f f , ulica Sobieskiego pod 

„Słoniem*.
S. B. Tńnzor, plac Chorążczyzny.
Antoni Uńiarz, ul. B atorego 1. 12. 
Henryk Yoise, P iw iarn ia  Osooimska, róg 

nl. Sykstuskiej i Słowackiego,
Jan  Ważny, ul.  Czarnieekiege.

PP.
Główna zastępstwo i skład piwa beczkowego

Ozyasza Wixia i Syna ul. Bogusławskiego i. 12]
JD40 1-

149.

Telofoa Kr. 8 .
Psawilon ok ocim sk i plne w ystaw y.

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, nl. Sykstaska 14. Telefon nr.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej n iedzieli w pismach lwowskich nazwi| 

tka restauratorów, którzy piwo Okooimokio sprzedają, a nadto zastrzegać 
sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży oboego piwa pod marką 
okocimskiego. J A S  O  O T Z ,  browar w Okotoeimia

R edaktor  odpow ied ii i luy  A dam  Krąjewski. Papier t  fabryki cieriadekiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattuera.


